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Znaną de syta tak tyką w rogich nam  pism, 
— czy one wychodzą we W iedniu, po n i e 
m i e c k u  pisane przez sem ickich dziennikarzy, 
czy we Lwowie po r u s k u ,  lub z kiepska po 
r o s y j s k a ,  czy wreszcie we Lw ow is i w K ra
kowie po polska, ale w duchu s o c j a l i s t y 
c z n y m  i r a d y k a l n y m  — jest z dawien 
daw na, te  przy katdej nadarzonej sposobności 
wszystkie obrzucają błotam  inwektyw, odsą
dzają od rozum u, nauki, pracy, zasług, a na
wet niejednokrotnie od czci i w iary sejm nasz, 
względnie jego większość szlachecką. I tak da- 
ltce  przyzwyczajeni ju t  jesteśm y do takiego, 
a  nie innego trak tow ania w rzeczonej prasie 
naszego ziemskiego obyw atelstw a — w  sejmie, 
jak w iadom o, zarów no liczbą, jak  tętyzną głó>. 
przem agającsgo — te  czegoś poczciwego, uczci
w i e ,  rozsądnego i sprawiedliwego nie szuka
my nigdy o naszej reprezentacji w lam ach 
dzienników wiedeńsko -  żydowskich, lwuwsko- 
ruskich, albo na koniec lwowsko -  krakow sko - 
socjalistycznych.

O o t do chóru tych .zaw odow ych*, rzec 
u io tna , kalum niatorów  naszego sejm u i obyw a
telstw a, względnie sz la th 'y , przyłączyło się od 
p ara  lat kloteo polskie. Pod płaszczykiem t. z. 
liberalizmu, — który dzisiaj jest niczem innem , 
ja k  tylko lichą przez prasę i polityków żydo- 
wskich na w saroś s p a c z o n ą  i s k o r u m p o 
w a n ą  podobizną starych haseł liberalnych 
z przed la t oO-ciu — propaguje tedy ten  organ 
skracbow anych spekulantów  naftow ych p o l i 
t y k ę  j a d u  i n i e n a w i ś c i ,  tak sam o do 
um iarkow anie zachowawczego, ja k  ściśle kon
serw atyw nego iyw io lu  szlacheckiego. Nie po
m ija w tym c tlu  tadnej okazji — byle jeno 
jakie takie pozory m u ją  nastręczały — nie 
uznaje absolutnie ładnej świętości, nie nssanuje 
ni tradycyj, ni rem iniscencyj z naszej wielkiej 
prteszłości historycznej, krótko rzekłszy, wystę
puje i  b ru ta ln ą  a tendencyjnie sjadliw ą bez 
W łględneścią. jeśli m u zalety na  dogodzeniu 
swym  patronom  tydow sko-liberslnym , t j  zna
czy n a  z o h y d z e n i u  s z l a c h t y  p o l s k i e j  
i jej przedstawicieli, czy te  w sejmie, czy 
w radzie państw a.

W idocznie te t w ostatnich czasach m u
siało Słowo, — na wstyd nasz dopraw dy „poi- 
skiem* się tytułujące — dostać surow ą adm o- 
nicją ze strony swych m ecenasów .liberalnych* , 
te  mianowicie ju t  od dłutszych tygodni ani 
razu  nie napadło zdradziecko na większość 
sejm ow ą, skoro onejdaj uczyniło to w jednym  
num erze a l dwa razy. Nawiązując bowiem  do wy
boru  p. D ą m b s k i e g o  do wydziału krajo
wego, wypuściło ze sfory najzłośliwszego 
swsgo ogara, ab^ próbow ał pokąsać znienaw i
dzonym  szlachcicom... łydki. W praw dzie na ten 
w ybór — jeżeli m ow a o zawiadywaniu depar

tam entem  s a n i t a r n y m  w wydziale, i pod 
tym  jedynym  względem — i m y i wazyscy w 
kra ju  nie uprzedzeni nie m ogą z zadowoleniem  
spoglądać. Ale inna chyba rzecz, spokojna, 
przedm iotow a krytyka tego rodzaju  decyzji, czy 
sejm u czy m arszałka, a inna znów rzneenie się 
nam iętne, zapam iętale, wściekle na większość 
szlachecką, jak to Słowo św ięto w artykule 
p. t. „Z folw arku do biura* uczyniło. Ale nie
dość m u było tego paszkwilu.

O parę  szp..lt niżej znów — jak to się
m ówi w pospolitym  gw arze — przejeclnlo  się
z lubością po tymża sejm ie za to, i t  wzdryga 
się jeszcze, — z pow odów  łatw o przecież ro- 
zum iałych wobec znanych doświadczeń z V iu -  
rją  w wiedeńskim  parlam encie — na zm ianę 
ordynacji wyborczej w sensie takim , jaaiego do
m agają się natarczyw ie nasi rndykali i socjaliści... 
Ż 3 pisząc tak, nie wyrządza Słowo szkody wśród 
w arstw , politycznie i społecznie dojrzałych, kraj 
tw ój i przeszłość gorąco m iłujących, — to w ię
cej ja s  pewne. Ale co najfatalniejsza, że ponie
waż w tych sferach Słowo nie m a ani m iru, 
ani przystępu naw et, a audytorjum  dla jego 
elukubracyj żydowsko-9ocjalistycznych stanow ią 
w arstw y mniej wykształcone, mniej wobec jadu 
takiego odporne i w gorącym  patriotyzm ie 
przez tradycję r o d z i n n ą  nie zahartow ane, 
więc w tych sferach paszkwile antiszlacheckie 
i antipolskie tego pisma wyrządzają szkodę, isto
tnie n i e o b l i c z a l n ą  w skutkach. Nie prze
sadzam y też ani na skraw ek paznogcia, tw ier
dząc, że tak postępując, Słowo je s t najniebez
pieczniejszym szkodnikiem dziennikarskim  w kraju.

m u m y s ło w e  w Galicji.
Ul. Z przeprowadzonej w izbie poselskiej roz 

prawy jeden w szczególności moment zasługuje z ns- 
33i gu stanowiska na uwagę. Wnioskodawca, a za
razem sprawozdawca komizji poseł dr. Baernreither, 
zreaztą około tej sprawy bardzo zasłużony, ubolewał 
nad tern, że tworzenie sądów uczyniono zawisłem 
od opinji sejmów krajowych i czynił za to poztano 
wienie odpowiedzialnymi — autonomistów. Ci nie 
pozostali dłużnymi odpowiedzi i przyjęli też na siebie 
za rzeczone postanowienie całą odpowiedzialność. 
Uczynił to mianowicie w ich imieaiu poseł Piniński 
— ówczesny prezydent tej samej komisji stałej. Po 
wiedział on w polemice ze sprawozdawcą, że i cn 
jako autonomista przyczynił się do tego, iż owe po- 
stznowienie do ustawy przyjęto i ma nadzieję, że 
ono nie będzie przeszkodą przy faktycznem tworzeniu 
sądów przemysłowych. Jeżeli bowiem jakaś sprawa 
to z pewnością sprawa aądów przemysłowych na
leży do tych, których nie można załatwić według 
jednego i tege samego szablonu we wa.ystkich kra 
jach, bez względu na poszczególne stosunki miejsco 
we. Należy tutaj mieć na uwadze ważne różnice 
pomiędzy poszczególnymi krajami, a nawet między 
ich częściami, a sejm w pierwszym rzędzie do tego 
powołany, by te różnice należycie uwzględnić. O ile 
więc wotum sejmu utrudnia przeprowadzenie ustawy, 
o tyle ma ano tę dobrą stronę, że w ten sposób, 
wysoce praktyczny, oceniać się będzie stosunki nie- 
tylko ze zielonego stolAa władzy centralnej, ale, że 
do głosu przyjdą ludzie, którzy mieszkają na miejscu, 
znają stosunki i z pewnością są w staaie lepiej i 
dokładniej je ocenić, aniżeli urzędnik w siedzibie 
naczelnej władzy politycznej.

Ustaws o sądach przemysłowych uzyskała ssnkcję 
dnia 5 grudnia 1896 pod nr. 218. a weszła w 
życie dnia 1 lipca 1898 Dotychczas w naszym 
kraju z niej nie skorzystano. Dopiero w roku bie
żącym weszło do sejmu mnóstwo petycyj domaga
jących się utworzenia sądów przemysłowych w po
szczególnych mi ratach galicyjskich. W załatwieniu 
tych petycyj sejm — zgodnie zresztą prawie w zu
pełności z opinją izb handlowych i przemysłowych — 
nie poszedł tak daleko, jsk tego się domagały sfery 
interesowane i uchwalił następujące wnioski :

I. Sejm Królestwa Galicji i I odomerji wraz

z Wielkiem Księstwem kralcowskietn wyraża opitęę, 
że sąd prsemystowy dla miasta Lwowa i Krakowa 
jest potrsebny i wzywa rząd, by sąd taki we Lwo
wie i Krakowie bezwłocznie utworzył.

II. Poleca sią wydziałowi krajowemu, by ?ba 
dał, czy i w których miastach kraju prócz miasta 
Lwowa i Krakowa, utworzenie sądn przemysłowego 
byłoby pożądane i aby w myśl g. 2 ustawy z dnia 
27 listopada 189& 1. 218 Dz. u. p. odpowiednie 
wnioski sejmowi przedłożył,.

Wynikiem tych uchwal są rozporządzenia mi
nisterstwa sprawiedliwości w porozumieniem z mi
nisterstwami : spraw wewnętrznych, handlu i finan
sów z dnia 13 listopada 1899 Dz. u. p. Nr. 229 
i 220 o utworzenie sądów przemysłowych we Lw& 
wie i w Krakowie. Treść ich następująca:

Sąd, wchodzą w życie dnia 1 lutego 1900 
i noszą ty tu ł: C. k. sąd przemysłowy we Lwowie 
(w Krakowie). Miejscowa kompetencja rozciąga się 
na okręg sądów powiatowych dla nrasta Lwowa 
i okolicy, względnie dla Krakowa i Podgórza. Rze
czowa kompetencja obejmuje wszystkie przeasięDior- 
stwa, określone w g. 1 ustępu 2 i ustawy o są
dach przemysłowych z wyjątkiem przedsiębiorstw 
kolejowych, co do których później osobne wyjdzie 
rozporządzenie. Liczba ławników oznaczona na 124 
i sastępców na 76 ; liczba ławników przy sądzie a- 
pelacyjnym wynosi 28 ; grupy przedsiębiorstw prze 
mysłowych i liczba wybrać się mających przez nie 
ławników i zastępców oznaczono jednakowo dis obu 
sądów w sposób następujący .-

I g r u p a :  Przemyli żelazny, mstalowy i ma
szynowy : 20 ławników, 12 zastępców sądu, 4 łswni 
ków sądu II. instancji.

II g r u p a :  Przemysł keramiczny i budowla
ny- 20 ławników, 12 zastępców, 4 ławników sądu
II. instancji.

III. grupa: Przemysł wyrobu ubrań i strojów : 
20 ławników, 12 zastępców, 4 ławników sąd: II. 
instancji.

IV. g r u p a :  Przemysł skórny, tkacki, papie
rowy, chemiczny, topi :erski, drzewny, snycerski, gra- 
fi czy 20 ławników, 12 zastępców, 4 ławników są 
du II. instacji.

V. g r u p a :  Przemysł wyrobu środków żywno
ści, szynkarski i gospodni, dla usług osobistych, 
przewozowy — z wyjątkiem kolei i inne: 20 ła
wników, 12 zastępców, 4 ławników sądu II. in 
stancji.

VI. g r u p a :  Handel: 24jł«wników, 16 zastę
pców, 8 ławników sądu II. instancji.

Do jakiej z tych grup poszczególna przemyto 
wość należy, wynika z , klasyfikacji przedsiębiorstw 
i zajęć* według alegatów J. rozporządzenia wyko
nawczego do I. rozdziału ustawy z dnia 25 paź 
dziernika 1896 dz. u. p. nr. 220, ogłoszonego roz
porządzeniem c. k. ministerstwa skarbu z dnia 28 
lutego 1897 dz. u. p. nr. 35. Odszkodowanie dla 
ławników i zastępców te stanu robotników za utra
tę zarobku wyznacza się w wysokości 1 zł za pól 
dnia, 2 zł. za cały dzień. Przy wymiarze odszkodowa
nia uwzględnić naltży czas, przez który robotnik 
istotnie traci zarobek, w szczególności także czas 
potrzebny na odbycie drogi do sądu, względnie do 
domu.

Z targów pieniężnych.
WiedeA^S stycznia 

(fr.) Nowy Rok przyniósł monarchji naszej sze
reg bardzo doniosłych zm.au natury finansor.ej, któ
re oddziałają na wizystsie stosunki ekonomiczne. 
Przedewszyztkiem przymusowe liczenie w walucie 
koronowej. Wskazana ono było z tego względu, że 
u szers ej publiczności zaczęło już torować tobie 
drogę przeświadczenie, że cała regnlacja waluty, na 
którą państwo wydało już dotychczas kilkaset mi- 
ljonów, nie jest traktowana na serjo i może gdzieś 
dopiero za kilkanaście, albo i kilkadziesiąt lat przyj 
dzie do skutku. Publiczność nie zdaje sobie bowiem 
wcale sprawy z tego, jakie są transakcje między 
rządem: a bankiem austro-węgierskim, ani jakim 
jest stan zapasów kruszcowych trgo banku, dla nirj

ta waluta jest obowiązującą, ua którą opiewają 
weksle, prz kazy, rachunki, nakazy płatnicze i t. p. 
Owoż od trzech dni już wszystko liczone jest na 
korony, a prawdopodobnie publiczność dość prędko 
przyzwyczai się do tej zmiany, polegającej na tem, 
że wszystko to, co było dawniej, mnoży się przez 2. 
Trudniejszem e wiele było przejście z monety kon
wencyjnej do waluty austrjaekiej, albo w Niemczech 
przejście od talarów i groszy srebrnych, a przecież 
publiczność dosyć prędko przyzwyczaiła się do tego. 
Drugą zmianą finansową jest modyfikacja ugody 
z Węgrami. Po raz pierwizy nałożono na Węgry 
obowiązek przyczyniania się do wspólnych wyda
tków kwotą o 3 ’/ i 9 % wyższą od dotychczasowej, 
ale też za to dano im bardzo cenną koncesję przez 
t. z. , Ueberweisungsges tz *, na mocy której Wę
gry otrzymują wszyatk* podatki konsumcyjae od 
artykułów sprowadzanych z Austrji. Wobec t*go 
Węgrzy sprowadzając te artykuły z Austrji, są w 
iem samem położenia, >k gdyby sami u siebie je 
wyprodukowali, a nawet jeszcze korzystniejszam, bo 
austrjackic organy skarbowe muazą bez ładnego wy
nagrodzenia pobierać na rzecz Węgrów podatki od 
tych artykułów. Z gruntu zmienioną została dalej 
z ddiem 1 stycznia organizacjo banku austro-wę- 
gierakiego, a nowy przywilej bankowy obowiązywać 
ma po koniec roku 1910, albo też po koniec roku 
1907, jeżeliby w tym czasie rozwiązana zoataia 
unia celna między Austiją a Węgrami. W tym 
ostatnim jednak wypadku akcjonsrjusze banku otrzy
mać muszą odszkodowanie po 29 koron od akcji 
za każdy rok brakujący do końea 1910. Wartość 
nominalna akcji banku austro-wągierskiego, wyno
sząca dotychczas 600 zł., podwyższona została na 
700 zł., czyli 1.400 koron, a tem samem kapitał 
akcyjny banku podwyższony został z 90 na 105 
miljonów zł , czyli 210 miljonów koron Liczna 
Lkcyj pozostała jednak ta sama i wynoai jak przed
tem, tak i nadal 1&0.000 sztuk. Owych 15 miljo
nów potrzebnych dn powiększenia kapitału akcyjne
go nie złożyli akejonarjueze, leez wzięto ja z fun
duszu rezerwowego bankn Nadto wziętą zostanie 
z tego funduszu taka kwota, ażeby dług psńatwa 
zaciągnięty w swoim czrsie w banku, a wynoszący 
pierwotnie 80 miljonów zł., a obecnie około 75 
miljonów, po uskutecznieniu obecnie przez państwo 
częściowej spłsty 30 miljonów, — zredukowanym 
został do 30 miljonów. A zatem na ten cel pójdzie 
z funduszu rezerwowego mniej więcej dalszych 15 
miljonów zł., skutkmm czego fundusz ten zostanie 
prawie zupełnie wyczerpany i trzeba go będzie do
piero ns nowo tworzyć. To są jednak właściwie 
wewnętrzne tajniki bilanaowf banku, dla ogółu zaś 
ważną jest niezmiernie ta okoliczność, iż począwszy 
od Nowego Roku uzyskał bank austro - węgierski 
prawo puszczenia w obieg większej liczby bankno
tów, skutkiem czego rezerwa not wolnych od po
datku powiększoną została o 4 3 1/ ,  niiljona sl., czyli 
87 miljonów koron. Jestto ważne z tego względu, 
że mając większą rezerwę nieopodstkowanycb not 
może bank pomimo zaostrzenia się sytuacji pienię
żnej w państwach zagranicznych, dłużej niż dotych
czas wytrzymać z niższą atopą procentową, dotych
czas zaś musiał ją podwyższać zawsze, ilekroć r«- 
Zerws nieopodatkawanych not była na wyczerpaniu, 
co w ubiegłym roku kilka razy się zdarzało.

Ostatnie dni minionego roku przyniosły pozy
tywne a niemal fantastyczne wieści o odkryciu no
wych ogromnie bogatych pokładów slota w Japonji, 
w prcwincji Hokksido. Wprawdzie Japończycy trzy- 
mi ją szczegóły tego odkrycia w wielkiej tajemnicy, 
ale już z tego co przedarło się do Europy, wnosić 
można, te otwiera się tam nowe Eldorado dla po
szukiwaczy złota. W miejscowości Peiczin w pół
nocnej cręści prowincji Terzio znajduje się jn i 1298 
poszukiwaczy złota, posiadają'ych licencje, w Paka- 
n ti 1907, w Taikio i Omorostu około 1000 Oczy
wiście wszystko to są Japończycy, gdyż cudtoziemcy 
nic jezzez: do tej pory nie wiedzieli o tem cenncm 
odkryciu. Podobno trzyfuntowe bryty utotc są tam 
zjawiskiem dość częstem, a trafiają się i w ększi . 
Niebawem zapewne rzucą się tam awanturnicy z ca

łego świat*, zdaje się jednak, że wildze japońskie 
będę im robiły trudaości w udzielaniu koncesji La 
puaznkiwanie cennego kruszcu.

Jak w operetce.
Wyszła obecnie na jaw ciekawa historjr mał

żeństwa księżniczki Jutty meklemburskiej, zamęinej 
za następcą tronu czarnogórskiego księciem Daniłą, 
która, jak wiadomo, otrzymała 1.200 000 marek po
sagu. A właśnie posag ten, a raczej sposób jago 
wypłaty, o mało, że się nie stał powodtm zerwania 
zaręczyn

Według dobrego starego zwyczaju czarnogór
skiego. wszelkie pieniądze, wpływające dla kogokol
wiek z książęcej familji, muszą iść do aasy starego 
kięcia, który sam jeden ma prawo szafowania niemi. 
Ze zwyczajem tym, może wobec tiochę niewyra
źnych stosunków finansowych władcy Czarnogóry 
nie mógł się pogodzić zwyczaj dworu m eakm tnrtko- 
strelickiego, który ze swej strony puotawił warunek, 
aby kapitał posagowy pozostał w Mskltmbnrgu, i 
półroczną rentę od niego raiai wypłacać konsul nia 
miecki w Cetynji i to nia na ręce starego, ale mło
dego księcia. Rozumie sią, że pertraktacje w taj 
kweztji toczyły się w drodze dyplomatycznej i nie 
wiedział o nich nic ani kaiążę Danilo, ani jego na
rzeczona. Stary kniaź Nikita nie chciał się zgodzić 
ns warnnki meklemburakie i nagle zagraniczna pisma 
doniosły, że Daniło jest chory i to nieuleczalnie i 
te prawdopodobnie z zamierzonego małżeństwa nie 
nie będzie. Swoją drogą minister prezydent Bożo 
Petrowicz otrzymał instrukcję, aby się na dworze 
meklemburskina poufnie wywiedział, czy posag bę
dzie wypłacony, czy nie. Tam odwołano tię na do
mowe ustawy dworu i dano odmowną odpowiedź. 
Następnie pojawiła się w pismach zagranicznych 
analogiczna notatka, że księżniczka cięśko zacho
rowali

O tem wszystkiem para narzeczonych nie nie 
wiedziała, bo książę Danilo oprócz czarnogorakiej 
rządowej, dwa raty w tygodniu wychodoąoej #»zety,
nic więcej nie czytuje, a tam nie było wzmianki o 
chorobie księżniczki; księżniczka także oprócz ursę- 
dov, ej gazety meklebursko - atreliokiej i niektórych 
Modeblatów nic me czyte, oboje więc nie mieli 
pojęcia, że są .śmiertelnie eborzy*.

Przypadek jednak popzuł styki dyplomatom. 
Kniaź Danilo urządzał właśnie w Aatiwari, nadmor- 
skiem miaście czara górsaiam, willę dla swej przy
szłej małżonki, a właśnie wtedy nadeszły dla kon- 
juta gazety zagraniczne i z jodnoj z nich dowiedział 
się książę, że jago narzeczona jest ciężko chorą, Po
spieszył natychmiast do Cetyaji, aby ojcu powie
dzieć, że jedzie do narzeczonej. Dopieroż powitał 
rwet?? oh cetyńskim dworze. Bożo Petrowicz i Marko 
uu! ^ v i  wytlumucryć księciu, o co się właściwie 
r h tdzi, atoli Daniłowi jakoś nie lazły w głowę 
2'iia;r-raką arkans dyplomatyczne. Chcąc więc praw
dy się dowiedzieć, pewnego poranku, uic nikumu nie 
mówiąo, aoi sią z nikim nie żegnając, wjjechaF do 
Meklemburga.

OJjatd ten narobił o tyle wiącaj kłopotu dy
plomatom, że Bolo Petrowicz, aby zerwanie zamie
rzonego związku z Juttą ton? prawdopedobniejszem 
uczynić, poataral się o uwiadomienie meklonburskie 
go dworu, że książę musi się poddać operaeji. — 
A tu zdrowy jak orzech, bynajmniej nie .operowa 
ny* książę jest już w drodze do narzeczonej, także 
zdrowej i świeżej.

Wobec tak niemiłego zbiegu okoliczności, nie 
miał kniaź Nikita innego wyjścia — jak telegrafi
cznie igodzić się na warunki. Rozumie się, ie  tele
gram przyszedł do Meklenbnrga prędzej, zanim ksiątą 
obaesył swą narzeczonę. Równocześnie oboje narze
czeni odrazu oficjalnie wyzdrowieli.

Urecz z szablonem!
W wieku naszym pędzi przeważni, etęść iu 

dncśei, zamkniętej w mianach, życie jednostajne i 
sztre, urządzone według kosmopolitycznego szablonu.

U B O G A  PAN N A.
P O W I E Ś Ć

Stanisława Pileckiego.
H rabina siedziała przy setnych drzw iarb, 

tak, te  jej biała, srebrem  przetykana suknia 
widoczną była w drng<m salonie. Spostrzegła 
i poznała ją  Tekla i prędko opuszczając swoje 
towarzyszki, biegła pow itać kuzynkę.

— M aryśl dobry w ieczór! — rzekła żywo, 
ukatu jąc  sią z za drzwi i przeryw ając rozm owę.

— A l Teklo, jak  sią m asz! dziś cię nie 
widziałam — odrzekła h rab ina, w yciągając d ro 
bną rączką.

W odoski, nie w stając z krzesła, podniósł 
głową i spojrzał spokojnie na  panną. Na chwilę 
spotkały się ich oczy, jej ciem no-m ebieskie, 
zwykle chłodne, nie odbijające nic z tego, co 
się w duszy działo, jego wyraziste, wszelkim 
wrażeniom  pokorne, gotowe na  usłngi, gdy 
ehcial je  w grę w prowadzić.

Drgnęła lekko Tekla, spotykając dnia tego 
po raz drag i to  sarno spojrzenie.

— Dawno tn  jesteśP — pytała  pani M arja.
— Przyszliśmy z cjcem przed tobą, widzia

łam  cią wchodzącą, jednak nie m ogła n  cię zła
pać, taki był ścisk.

— Teklo, pan  W odoski — rzekła h rab ina, 
w skazując swego sąsiada — m oja kuzynka Do- 
m orska

H r. Kazimierz w stał szybko, trochę prze
sadnie niako się ukłonił i usiadł znow u w tej

samej pozie, nie c! cąc m  ej«ca przy hrabinie 
opuszczać.

Tekla spoirrała  przelotnie i oddawszy lekki 
ukłon głową, szybko się oddaliła. Przypom niały 
się jej słowa D olskiego: , P af i Kazio już wy
brał, przysi&dl się i idzie do szturm u serduszka*; 
tym  rezem  tem serduszkiem była widocznie 
Maryś. Jakiś gniew w ew nętrzny zaczął Teklą 
m io tać: jej Maryś, jej ubóstw iana M aryś u tego 
człowieka now ą sztuką w repertuarze, jej Ma
ryś na tym  sam ym  stopnia , co innych tyle — 
nie! to prawdziwie n h c z m a iy  człowiek... zniena
widziła go z serca całego.

Całą resztę wieczoru była jak gdyby w go
rączce; przechodząc parę  razy koło W odoskiego, 
zm arszczyła pogardliwie brw i, a  po powrocie 
do dom u długo zasnąć nie mogła. Ciągle jej 
się zdawało, że ten straszny człowiek ją  porw ie, 
jej coś złego uczyni, te  przypraw i jej drogą 
M aryś o Izy, o nieszczęście. I w ciąi w łych 
sennych m arzeniach widziała śniadą tw arz W o- 
doskiego, jego oczy takie dziwne, jego na tu ra lną  
postawę, taką  niebezpieczną przez tę  właśnie 
prostotę, przez ten brak  fanfaronady, zarozu
miałości i pewności siebie.

N azajntrz chciała biedź jeszcze z sam ego 
ran a  do swej kuzynai, aby zobaczyć czy żywa, 
czy cala, ale ją  różne spraw y wstrzym ały. Oj
ciec miał znowu konferencje dość długie z ży
dem  lichwiarzem , kazel córce w dom u pozostać 
i jakiś papier podpisać, bo żyd już się lękać 
zaczynał o swoje sum y i liczył na  to , że hr. 
W itold łatw iej zapłaci, gdy chodzić będzie o spo
kój i honor córki. Ledwie więc o drugiej go
dzinie zdążyła wyjść z dom u i w  chwili, gdy do 
salonu Rówieńskiej wchodziła, spostrzegła, iż się 
właśnie żegna z panią dom u W odoski, całując

ją  uprzejm ie w rękę. Stanęła jak  w rjta , ulowę 
podniosła do góry, brw i zm arszczyła silnie, 
przym rużyła oczy, ustom  nadając wyraz rs try  
i chłodny.

W odoski, przechodząc koło niej, znew u 
nisko się skłonił, lecz nie przem ówił wcale.

— Cóż to, Tekluś, takeć osłupiała? — 
śm iała się hrab ina — chodź no do m nie, co ci 
je s t, m oje drogie dziecko?

— I to ten piękny Apollo 1 Ten wielki p o 
żeracz serc! — wołała w zburzona Tekla, nie 
ruszając się z m iejsca i patrząc na drzwi, któ- 
rem i wyszedł W odoski.

— No cc f... nie podobał ci s ę ?  — śm iała 
się dalej h rab ina.

— F i! ąuelle horreur!
— Jakażeś zabaw na, Teklo, nie rozum iem  

ciebie, cóż cię tak rozgniewało na niego?
— W iesz co, Maryś, nie m ówm y lepiej

0 n im , czuję w stręt do niegc, jak  do węża!
— Cha, cha, cha — śm iała się pani 

M arja — a to biedny W odoski! Żeby o tem 
wiedział... bądź co bądź takiego uczucia nie 
wzniecił nigdy zapewne.

— Cóż... więc tobie się podoba?
— Un bon causeur, przy tem bardzo natu 

ralny, pas wn brin de blague, nie tak jak wię
ksza część tych panów , co Bóg wie dlaczego, 
zawsze w yglądają jak  gladjatorow ie zwycięzcy.

— Ah, to praw da 1 G ladjatorow ie dum ni
1 wielcy — zauważyła nieco uspokojona Tekla, 
biorąc jakąś robótkę do ręki.

— Cóżeś jednak upatrzy ła tak wstrętnego 
w W odoskim ?

— Nic, M aryś, może to głupstw o, ale m nie 
noc całą myśl ta  dręczyła, że on śmie swe 
um izgi stroić do ciebie.

— Więc to zazdrość, Teki ś?  — śoiiala 
się hrabina, biorąc pannę D cm orską pod bro - 
lę. — O kogo, o m nie, czy o niego?

— Oh, o niego to pewnie, że nie! Ale tak 
to  cUą m oją istotę obrzżs, że ten człowiek 
śmie ciebie poiów nyw ać do innych, że śmie 
swój wzrok zwracać na ciebie.

— Moja ty mała, jakaś ty n iem ącra i có
żem ja  lepszego od inuycb?

— Nie, M iryś, tyś 1 ckle co innego, ty je
steś kobietą z k tórą m ożna śm ać się, żarto
wać, praw ić kom plim enta, ata tylko takie, 
w których żart jest widocznym, lecz, aby cię 
oko naw et czyjeś śmiało tknąć bez należnego 
szacunkn, od tego w ara!

— W ięc sądzisz, te  W odoski patrzał na 
mnie bez należnego szacunku?

— Już to  pewnie, że ci praw ił kom pli
m enta, dusery, zresztą głupiby był, aby się 
w tobie nie rozkochał; to jedno go tłum aczy.

— Ej, Teklo! Fraw isz dziś p ią te  przez 
dziesiąte, cóż mu więc każesz robić, tem u bie
dakow i?

— Niech jeździ 9obie zdrów  po Europie, 
jak jeździł dotychczas; w kącie w agonu pozwa
lam m u marzyć czasem o siwych oczkach m o
jej drogiej M a ry li!

— Ja myślę, że on prędzej o czyichś 
ciem no-niebieskich oczach marzyć będzie — po
drw iw ała M arja.

— To w łaśnieI Jeszcze tego brakow ało! — 
śm iała się Tekia. — Pew nie nie zwrócił uwagi, 
czy m am  oczy z przodu głowy, czy z tylu.

Panie gawędziły do samego obiadu, który 
był dnia tego wcześniejszym, bo o s óstej trzeba 
już było przywdziewać pyszne tualety ca  śiub 
dzisiejszy.

Tekla posiadała całego państw a trzy stro j- 
niejsze sukienki, więc nie m ala wielkiego r le -  
r>otu; n o s iła  wciąż te sa m e . Ż 3dnego w stydu nie 
czując, każd* bardziej zby ttow na prędzejby w y
wołała na tw arz jej rum uniec .

W  kościele był znowu ścisk, przez pół go
dziny cerem onji ślubnej; u H ilsenów wieczorem 
także się wszyscy cisnęli i  kieliszkami izam paua, 
sby złożyć młodej parze i rodzicom  żyesenik; 
potem  się jednak więcej miejsca zrobiło, a T e 
kla znalazła się sam a i jeszcze się nie zdecydo
wała, w k tó rą  m a udać się stronę, gdy wolnym  
krokiem , lekko uśm iechnięty, zbliżył się do niej 
W odoski.

— Dobry wieczór peni! m iałem  z a sz c z y t  
spotkać panią dziś rano.

— A tak, u m ojej kuzynki — odrzekła 
T ekla chłodno.

— Co to za urocza osoba!
— W iem o tem  oddaw na — m ówiła, 

śm iejąc się — niceś mi pan nie powiedział 
nowego.

— Nie miałem tej intencji bynajm niej, 
chciałem się sam  tylko pochwalić, że tak odrazu 
trafnie osądziłem.

— Ona nietylko urocza, ale dobra nie
zmiernie, to an io ł!

— Anioł... zapew ne... praw ie anioł, przy
znaję.

— Dlaczego „praw ie*, cóżeś pan w niej 
upatrzy ł?

— O ile w iem , aniołow ie m ają  skrzydła, 
ale żądeł, nie.

— O ! żądło to jej broń.

(Oiąg dalswy ntatąpi).
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Wizę dii a majdaj* się te u m e mniej więcej prądy, 
myśli, tądie i u  kawy, wszędzie kosmopolityczna 
powszedniość wdarta się w najtajniejau ukątki ty 
cia publicsnego, a nawet rodxinn«|o, ścierając od
rębność obycsajów i charakteru narodowego. Wśród 
fabryesnia wyrabianych na cały świat aprsątów, 
tyją takie ludzie jakby stworzeni fabrycznie, według 
jednego szablonuj • ' • j j  S f

Oddawna mówi się o tern i utyakuje na to 
wielu. Obecnie jednak flloaof holenderaki Kidd, ze
b ra ]  w jedno dzieło mniej więcej wszystko, co o 
nare] powasedi io ś c i  iycia piaano i w ogólnym wnio- 
aku awraea uwagę, ie  powasechny aiablon tewnę- 
inny i wewnętrzny, wyłamywanie aię i  warunków 
iycia, igodnyeh a klimatam i temperamentem, sło- 
wene eacaoaś iatnienia, uraądionego podług formułki 
kosmopolitycznej, wytwaraa nowe choroby apcłecane, 
do których praedawaayatkiem zaliczyć należy ekzcen- 
trynaość, przejawiającą aię nawet u ludai nieprae- 
pracowanych, nie tyjących gorąeakowem istnie- 
niem „powszedniości fabrycanej*. Do chorób tych 
aalicaa Kidd takie roapowaaacbnianie aię a łatwością 
waaelkieh teoryj diiwaeanych, wraeicie akłonnośó do 
tworaenia aekt religijnych — i epiditnieana pi
jaństwo.

Międay innemi Kidd twierdzi. ii obecne niepo- 
wodaenia wojaka brytańskiego w Afryce południowej, 
dowodaące praedawaayatkiem ocięiałości myśli pray- 
wódeów, aaleiy w pewnej cięści tlumacayó tern, ił 
Anglicy utywają w macanej ilości trunków wysko
kowych, te pijaństwo roapowaiechnia się międty 
Angielkami, a wiadomo, te  alkoholitm matki więcej 
wpływa na (tryemy i duchowy uatrój daiecka, nił 
alkoholizm ojca. Jako praykład praytacaa Kidd, ii 
w d. 9 listopada rb., po urocayetam prayjęciu u 
nowego lorda majora Londynu, analeaiono na ulicy 
prsed jego pałacem mnóstwo pustyoh buteleczek ;d 
wody kolońskiej. Possukiwania wyjaśniły, ił damy 
„wialkiego świata*, pedjeidiając w karetach do 
siedsiby lorda majora, wypijały wodę koloóską, któ
ra, jak wiadomo, jest odpowiednio spreparowanym 
mocnym spirytusem, a buteleczki wyrsuuły na ulicę. 
Prasa narobiła wrzawy i oto dowiedziano aię, łe 
panie z warstw wyissych ustawicznie, przez cały 
dzieli popijają wódki słodkie, które noną po za do
mem bądś w wydrąionych rączkach parasolek, bądł 
w zarękawkach, a do domu kaią sobie pnynosić 
wódkę w naczyniach blaszanych łudząco naśladują
cych... kiiąiki bogato oprawne To urno, ale ju ł 
bez sekretu, robią kobiety ze sfery rzemieślniczej i 
robotniczej. Otół Daily Mail ogłosiło oświadczania 
lekarzy, ii większość pacjentek-pijaczek tłumaczy 
swój nałóg z n u d z e n i e m ,  aa które nigdzie aa 
świecie całym nie znajdują ratnaku, ,bo  wazędsie 
aa kuli ziemskiej tak samo, a jeden dzień podobny 
do drugiego, jak dwie krople wody.*

Inny objaw tego chorobliwego znudzenia stwier
dzono w kosmopolitycznych miastach Ameryki pół
nocnej, gdzie powstała nowe aekta religijna, zwana 
,Swami*. Szerzy się ona wyłącznie między kobie
tami, które rozdają sobie godności kapłanek trzech 
stopni: pierwszy „swami*, drugi — „siunasi", trze
ci — „jogi*. Nezwy te wzięte eą z Indji. Naczelna 
kapłanka, nosząca miano „Guru*, pozostaje w sty
czności z duchami, które za jej pośrednictwem obja-

aby do narad i pertraktacyj ugodowych zawezwani 
zostali takie zastępcy ludu polbkiego i czeskiego na 
Szląsku.

Od skarbnika komitetu dla budowy pomnika
A. Mickiewicza we Lwowie, p. J. K. Z i e l i ń s k i e 
go, otrzymaliśmy ogrómnie długi wykaz drobnych 
przewałnie składek, zebranych do 9 grudnia 1899 
którego skutkiem braku miejsca ogłosić nam w
całości niepodobna. Ogranicza ny aię tedy na skon- 
statowaniu, łe  do rzeczonego dnia złołono ogółem 
15 816 zł. 40 ct. ulokowanych n a  w i n k u l o -
w a n y c h  k a i ą ł e c z k a c h  Kesy oszczędności, nr. 
60684, 109893, 108898, 40159, 60688, 60695,
60693, 105526 i 22792. Oprócz powyłizej kwoty
jest jeszcze 4%  list. sast. T. K. Z. — również 
w i n k u l o w a n y  — na 1000 sł.

Nawet 1 to aię nie udało 1 Lwowskie Diło 
chwali aię przed swymi czytelnikami, łe  ruskie cza
sopisma pierwszo wyszły bez stempla po ogłosaeniu 
ustawy, inoszącej stempel dziennikarski a to z po
wodu, łe  przypadł w tym dnin Nowy rok łaciński. 
Otół i w tym nawet wypadku nie udała aię Rusi
nom sztuka, bo w samym Lwowia cztery pisma co
dzienne wyszły w dzień Nowego roku bez attmpla. 
A n o ! znowu polaka intryga.

Czy wiadoma policji? Wisie osób akarły aię 
pned nami, ił godaąc do służby atułącego lub ału- 
łącą, czekających bezczynnie na rogu rynku, skąd 
wybiega ulica Ruska, muai udawać się po kaiąłe- 
czkę slułbową zgodzonego do golarza, mającego lo
kal przy ul. Ruskiej 1. 1. Golars ten jakimś niewy- 
tlumaciouym sposobem umiał nad biedakami, cze
kającymi na rynku, rozciągnąć tego rodzaju opiekę 
j kuratelę, ił ci składają u niego swe ksiąłeczki 
ałułbowe. Chlebodawca mnai rad nierad udawać się 
po interwencję do owego golaraa, który ksiąłeczki 
póty nie wyda, póki nie otrzyma za to 1 guldena. 
Mołeby policja zbadała tę sprawę, w jaki apoaób 
ów golarz przychodzi do tyoh ksiąieezak i za co 
potem kałe aob e płaeić guldena?...

Beczka piwa analeść na ulicy, to ehyba reecz 
niecodz enna. Zdarzyło się to wa Lwowie jednemu 
z wyrobników. Beczkę zupełnie nieuszkodzoną, a za
wierającą 95 litrów najlepszego lwowskiego piwa 
akcyjnego, odnióal znalazca na inspekcję policyjną. 
Beczka analezioną zoatala na ni. Szpitalnej, — skąd ona 
aię tam wzięła, na raiie nidwiadomo, bo dotąd wła
ściciel jej aię nie agloail.

80 Z ł. znalesiono wesoraj na ul. Trseciego Ma
ja pned cukiernią Szolca. Pieniądae znalezione de
ponowano na inspekcji policyjnej.

tl młynie na Wuloe stało aię wesofaj nie
szczęście Młynarczyk Jakób Maalow chciał nasmaro
wać tryby będącego w ruchu kota, ale czynił to 
tak n:tigrabnie, ze r-ka jego dostała się międay 
tryby. Gdy koło wstnymano, było ju ł sapóśno. Ma
słów atracil wszystkie palce u lewej ręki. Nieszczę
śliwego, po zsłołeniu pierwszego opatrunku, odwiozło 
pogotowie ataeji ratunkowej do spitala.

„Wielmożny Pan Clop-Clop.* Korespondentkę 
i  powyłej przytoczonym edreeem otrzymała onegdaj 
lwowska poczta. Było zadaniem pielada, znaleść adre
sata, ale listonosze okazali się naprawdę dowcipni, 
i odgadli, dla kogo kartka była przeznaczoną. Oto do
ręczono korespondentkę doskonałemu przedstawicie-

w II klasie płac, to znaczy, ła  jednemu młodszemu 
stosunkowo ziucinie podwyłazają płacę, starszego 
zaś, (zapewne w nagrodę jego zasług) degradują. 
Analogicznie, a moie jeszcze jaskrawiej przedstawia 
aię sprawa z II i III klaaą.

Aazkolwiek znany jest powasechnie panujący 
w Austrji system oszczędnościowy, to jednak trudno 
przypuścić, by w tak rałący apoaób chciano go a 
Krzywdą leśniczych i wogole aług państwowych prse- 
prowadzać, o ile, łe  po regulacji plac urzędników 
nikt |przecieł nie alyazal, by które»u z nich w 
ten apoaób płacę podwyższono, łe  go „posunięto* 
z IX do X, lub z X do XI kl. rangi.

Z unlwnrsytctłl. p. Adam Wacław Kasparek, 
rodem z Krakowa, otrzyma) na uniwersytecie Ja
giellońskim stopień doktora praw, a p. Wacław So
bieski, rodem ie Lwowa, atopień doktora filosofji.

Aresztowania w Warszawln. Z Warszawy 
donoszą: Ukazuje aię w Warszawie sporadycznie, 
tajnie wydawane pisemko p t . : Pochodnia. Organ 
tnn, pod parawanem patrjotyimu i pod pokrywką 
socjalnych hasał, szczepi judofilatwo i w giuncie 
rzeczy jest neesnikiem wyłącznie Żydowskich intere
sów, nucając kalumnje i potwarae na wszystko, co 
mu niewygodne, na ludzi najezyatazych, najzacniej
szych. Jest w tej Pochodni wydrukowana na lite
rata p. Krzywickiego najohydniejsza potwarz, ie p. 
Krzywicki jest sapiegiem.

Pan Krzywicki miał w Częstochowie dziadka, 
kochającego serdecznie wnuka. Potwarca wiedząc o 
tern, wysyła numer Pochodni a ową hańbiącą płot
ką... Staruszek przeczytał... padł i skonał I Zawia
domiony o śmierci nagłej diiada, p. Krzywicki jedzie 
na pogrzeb z p. Niemojowskim, poetą. Mołna sobie 
wyobrazić boleść p. Krzywickiego, gdy przybywszy, 
dowiedział się o przyczynie niespodziewanego agonu!

Złamany bólem, po oddaniu posługi z p. Nic- 
mojowskim, wraca i na dworcu aoataje aresztowany 
i  towm ysiem . Numer Pochodni posłano równo 
cieśnie iandarmerji, która znając stan rzeczy, pra
gnie terai skorzystać, esy od spotwarzonych jakich 
stesegółów nis wyciągnie I

Wystawa szkiców. Ogólny dochód z wystawy 
s-kiców i bazaru gwiazdkowego wynosił 541 >ł. 
i  tego suma 936 xi. przypadła artystom, których 
obrazy zostały sprzedane esy teł roilosowane — 
900 ił. towarzystwu św. Salomei aa obrasy on tan 
cel darowane i a doehodu a baiarn — resztę w 
kwociu 105 zł. utyto na pokrycie kosztów fak: 
ałułbe, druki, dekorowanie aali, sakupno zabawek — 
pozostały jednak jednak jeszcze znaczne niepokryte 
wydatki jak - transport obrazów, sprawienie ram. 
Korzystając a ofiary pani Szemelowakiej, która 
raozyła odstąpić sale w domu swoim przy ul. I  go 
Maja I. 9 — postanowiono przedłułyć wystawę. — 
Jeat ona otwartą codaiennie od gods. 11 do 3 aa 
wetępem 15 ct. Komitet składa podziękowanie pre
zydentowi Małachowskiemu ze udzielenie sal sikoły 
Mickiewicza, dyrektorowi Ligęzie i malarzom arty
stom Rejznerowi i Harasimowiczowi za wszelkie 
ułatwienia i pomoe w urządzeniu wystawy, oraz p. 
Szemelowakiej za bezinteresowne odstąpienie sali w 
domu przy ulicy 3 -go Maja.

O Sienkiewicza. Korespondent nasz z Rzymu 
pisie pod d. 98 grudnia: „Najnowssym wypadkiem

zjum warazawakiem i tomłyńakiem. W r. 1994 
dostał parafię w Alaksandrowie. Ostatnimi czasy 
starał aię o budowę cerkwi| prawosławnej w Wio 
cławku i aa to prawdopodobnie otrzymał „kreat* sa
dzony brylantami.

Telefony nówlące. Do najaenaaoyjniejazyeb 
wynalazków oatatoiej doby w guście telegrafu baz 
drutu i posyłania telegraficzne obrasów na odległość, 
przybył jeazcza i dalazjr. Na imię mu p k o n o g r a  
f o - t e l e f a n ,  azyli telefon mówiący. Wynalazca 
jeat Duśezykiem i nazywa się P a  u l  a e n . Wynala- 
aek jego polega na znakomitem i dowcipnem skom 
plikowaniu telefonu a fonografem Edineona. Aparat 
taki jest znakomitym w ułyoiu wtedy, gdy osoby, 
4o której się telefonuje nie naa w domu. Mówiąey 
wówczas aia zwaia na to, tylko mćwi do telefonu 
a aparat odnaćny, w domu nieobecnego się ąaejda- 
iW , j 'f *  słowa ryja aa woskowym walcu.

Gdy ów nieobecny pan X powróci do domu, 
specjalny snak na tarezy aparatu osaajmia mu, śa 
ktoś w czacie jego nieobecności mówił do telefonu. 
Kręci kurbką i fonograf powtarza jak najwierniej 
ilecoae sobie słowa. Wynalazca Paulsen udał się 
i  nowowynaleaionym aparatem do Kopenhagi i tu 
ofiarował go za pewną umówioną tonę tamtejaiemu 
„Tew. mówienia na odległość*. Próby przedsiębrane 
a jego aparatem idą świetnie. Nie potrsebujaaay do
dawać, łe  aparety te są aa raiie — aaalenie drogie.

Humoryttyozny kalendarz „Smlpuaa*, wy 
dany nader ozdobnie, zawierająoy znakomicie op ra 
cow aną część inform acyjną, bogaty dział literacki, 
oraa prześliczne ilustracje, m ogą nabyw ać pi <me- 
ratorow ie D ńm nika Polskiego po cenie z a  i i  j  i  e j  
40 et. ( w r a s  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Roportoar teatralny. Teatr kr. Skarbka. Dziś w 
piątek „Synowa*, kom edja; w sobotę popołudniu o godzinie 
pół do 4 , Halka Schwarienkopf*, sztuka; wieczorem 
o pół do 8 „Baron cygański*, opera komiczna Jana 
Straussa i  p. Orze lik im ; w niedzielę popoładnin o go
dzinie pół do 4 „Pelestrant*, opera komiczni w 4 aktach 
HiUóckera a p. OrzeLikim w roli tytułow ej; wieczorem 
o pół de 8 „Król Lear*, tragedja; w poniedziałek „Cy
reno de Bergerac*, komedja romaatyezna. Sezoa ope
rowy rozpocznie się z dniem 9 b, m operą Honinszki 
„Straszny dwór*.

* W „flwleżdzle1 odbędzie się w sobotę dnia 6 sty
cznia w wielkiej sali pierwszy karnawałowy wieezorek 
z tańcami. Początek o godzinie 8. Zaproszenia nabywać 
mołna w biurze Stowarzyszenia przy nliey Franciszkań
skiej 1. 7. — Pierwszy wieczorek maskowy odbędzie się 
dnia 13 stycznia

* Wspolay epłatek urządza wydział „Sokoła* dnia 
6 stycznia o godzinie pól do 8 wieczorem, dyrekcja zaś 
„Skały* trgo samego dnia o godzinie 5 wieczorem

Składki aa aefe eżyteeucśoi pnMlancJ lab aa rs

ta m i a s t  w i e ń c a  n a  t r n m a ę  dla ś. p. Bro
nisławy Jamrozikównej rodzeństwo zmarłej złołyło w na
szej administracji 24 koron na głodne dzieci.

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  dla i .  p. dra 
Karimierza Hommego złożyła w nasiej administracji 
jego najbliższa rodzina na rzecz przytuliska Brata Alberta 
50 koroa.

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  dla i .  p. dra 
Kazimierza Hommego, złożyli w naszej administracji 
Wiktorowie Strzeleccy 10 zł. na zupę rumfordzką.

Zm arli:
Celestyna z Winnickich Ł ę c z y ń s k a ,  zmarła 25 

grudnia 1899 roku ws Lwowie, należała do rzęda eoraz 
rzadszych niestety — m atron polskich. Nictylko samo 
ciche o nieskazitelności życie, zasługuje na

t o r c e ,  e t ;  t e ł  p i a n i s t e e ?  Gdył w jednym i 
drugim charakterze stoi p. H. Krzyżanowski na 
wyżynach sztuki — sądzę jednak, ła  przedewszyat- 
kiem nalały tu mówić o niej, jako o komposytorce 
i to tej miary, ła  jeat prawdziwym fenomenem. 
Sława jaka ją poprzedza, jeat supełnia usprawiedli
wiona*.

łona pisma wyrałają aię tak aemo. — Kon
cert p. Krsyłaaowakiej odbędzie aię 7 (w niedzielę) 
w Domu uarodnym.

Keląga adresowa stoi m. Lwows na r. 1900 
jako rocinik IV., apuści tymi dniami prasę.

Polacy w literaturze obcoj. Di. Stymooo- 
wica wydał „Lehrbuch der Hietologie uaoh der mi- 
kroekopiaehen Anatomie*. Krytyka niemiecka i an
gielska wyrała aię o tej pracy pochlebnie.

— Teodor de Wyaewa (Wyzewski) wydal dzie
ło p. t. „Le roman sontemporaic a Tćtranger*.

Nowy dramat Maxa Halbego p. t. „Tysiąc
letnie państwa", oparty swą treścią ar ruchu ludo
wym w Nieaacsech w r. 1848, ujrzał po raz pierw
szy światło kinkietów dnia 98 s. m. w Monachium 
i wywarł wislkie wrażanie. Krytyka wyrała aię o 
aeweaa dziele utalantowanago autora z uznaniem.

Rzeczy polskie za granicą, z powodu ogłu- 
ssonego niedawno praca prof. dr. Abrahama „Spra
wozdania a poszukiwań w archiwum watykańskiem, * 
umieszcza ostatni numer wychodzącego w Rzymie 
niemieckiego piania naukowego p. t. Rdmitcks 
Quartalsehrift* bardio pochlebną i ebaserną notat
kę o pracach t. z. ekspedycyj rzymskich dokonywa
nych z inicjatywy krakowskiej Akademji umiejętno
ści pod kierunkiem prof. Smolki i prof. Abrahama 
o  samem sprawoidaniu prof. Abrahama mówi 
autor notatki — długoletni praeowaik w archi 
wunr watykańskiem — łe daje ono najdokla- 
dniejsiy, za wszystkich dotąd ogłoszonych prac, po
gląd aa materjał archiwum i ta  powinno slułyć 
instytutom naukowym w Rzymia innyub narodowo
ści za wzór ćo naśladowania.

Stracenie wyrodnej matki.
Rozpoczynający się daiań 9  stycznia 1900 w 

Wiedniu był świadkiem, jak surową i nieubłaganą 
jeat sprawiedliwość wobec wyrodnych matek, zamę
czających dzieci awe na śmierć. W dniu tym stra
cono oa aiubieni y znaną z niedawnego sensacyj
nego procesu Jnljaan; Hummlową. Za beatjalskie 
znęcania się nad 5-letnią diiewotyaką Anną skazano 
Juljannę i jej męta na śmierć. Męła jednak cesarz 
ułaskawił, somieniwaay mu korę na dożywotnie wię- 
aienie, wyrok śaaierei zaś na Hummlową zatwier 
dził. Zatwierdzenie to otnymał obrońca Hummlo- 
wej dr. Pollatachek w sam Nowy Rok.

W tyrała jesiete dniu udała aię specjalna ko
misja sądowa i  preiydsntem do celi skazaasj, gdiis 
preaydent oznajmił jej, i ł  na drugi daień tj. wt
wtorek o godzinie 8 rano będzie straconą. Natych
miast odprowadzono ją potam łkającą i upew niają
cą roapactliwemi słowy, ił jest niewinną, do tali 
pokutuj, gdzie stały ju ł dwie sapaloue świecą i gdzis 
natychmiast odprawiła całogodzinną spowiedi.

Potem ajadłe obiad i długo rozmawiała ae
awoim obrońcą. Ten robił jej nadzieję ułaakawie-
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drugi dsień cale towarzystwo udało lig na wyspę 
bum, gdzie znajduje się rezydencja sułtana. To- 

rzyaiyla mu w tej podtóiy cala ludność.
Najpierw musiano lig zatrzymać w malej kur* 

j chacie, gdzie mieszka matka u ltana  Gdy F.uro- 
ejezycy weszli do dułej, choć brudnej i obdrapanej 

wkrótce przybyła tam i sama gospodyni, Moglu 
lat 70 i była przerażająco brzydką 
Towarzyszył; jej dwie nadworne damy jeszczs 

brzydsze od niej i ubrane wprost wstrętnie. Stara 
mnlatka ubrana była niemożliwie jaskrawię a na 
prawą ręką włożyła mocno zabrudzoną rękawiczkę. 
Rękawiczka należała niegdyś do jakiegoś żołnierza 
amerykańskiego. Jak się póśniej dowiedzieli Euro* 
pejczycy sułtanka dlatego « łożyła tę rękawiczkę, 
aby przypadkiem nie dotknąć ręki chrześcijanina. 
Stara reprezentantka władzy dziękowała gościom za 
przybyr.e, zapewnWi ich o swej niezmiennej przy
jaźni, poczem oświadczyła, śe podobne uczucia ływi 
ku nim takie jej syn, sułtan Zulusów, do którego 
się natychmiast uaano

Jakoż rzeczywiście cały orszak wyruszył na
tychmiast do pałacu sułtana, gdzie go ju i władca 
oczekiwał. Przyjął on gości swych w górnych apar
tamentach pałacu, a każdemu z przybyłych Europej- 
esyków podał barazo uprzejmie rękę. Wyrazu..zy 
im swoją radość z powodu ieh przybycia, zaprosił 
ich potem na konferencję polityczną do sali obrad. 
Podczas konferencji Łardzo często jakaś niewidzialna 
ręka uchylała przyległo drzwi, wówczas ukazywała 
się w nich jakaś brzydka twarz niewieścia. Uprzej
my sułtan objaśnił gości, ia  to mieszkauki jego ha
ramu zbyt ciekawe saglądają do sali obrad. Po skoń
czonych naradacb zaproail sułtan obeenych do swego 
haremu. Krótko mówiąc nic szczególnego... Amery
kana zupełnie eiego innego lię spodziewali. W  je
dnej dużej choć olnrzymiej sali zastali 40 kobiet 
i to wcale nie uroezych Wszystkie były bez wyją
tku brzydki* i brudne. W  sali panował sndueh i 
niemożliwe gorąco. Wszystkie mieszkanki haremu 
śpią tam, jedzą i bawią się. Z wialkiem tedy nie
smakiem i rozczarowaniem powraeali Amarykanis 
z tej wizyty u władcy Zulusów.

2ycie ludzkie i cywilizacja.
Wpływ, jaki krocsąea ciągie naprzód cywili

zacja wywiera na ludzi i ludy, którym było danem 
przyłączyć się do jej tryumfalnego rydwanu, jest pod 
wielu względami bardzo znamienny. Charakterystycz
nym jsst zwlas cza wpływ, jaki cywilizacji na dłu
gotrwałość żjcia ludzkiego wywiera. ProfeoG. dr. 
Kamil Bossolo wygłos ■ w tej kweatji — podczas 
uroczystości otwarcia półrocza zimowego na uniwer
sytecie w Turynie — bardzo interesujący odczyt, 
s którego niektóre szczegóły podajemy do wiadomo
ści naszych czytelników.

Zdaniem uezonego profesora, ułatwiona i szybka 
komunikacja pomiędzy krajami, różniącymi ii« kli
matem, glebą, 8po8obem życia mieszkańców, sprzyja 
niewątpl.wie rospowszecnmaiuu się pisea przenosze
nie z miejsea na miejsce chorób e g z o t y c z n y c h ,  
gdy inne choroby wywoływane są znów w każdym 
kraju pnez współczesny przemysł i nałogi nowo
cześni . Daleko gorszem było jednak położenie ludno- 
śoi w wiekach średnich i w atareżytności, gdy sie
dziby ludzkie nawiedzana były w krótkich względnie 
odstępach czasu przez wojny, głód i zarazy, w ogóle 
klęski, których rozmiary powiększał jeszcze przesąd 
i zabobon. Pod tym względem epoka współczesne 
est żyrem  przeciwieństwem przeszłości, albowiem 

roiwo cztnki lekarskiej i - yg cny ogramezyr rozpo
wszechniania się chorób i wamógł silę oporu celo- 
wiaka.

Według dat statystycznych, śmiertelność zmniej
sza się atale w krajach cywilizowanych. We Wło
szech np., jakkolwiek w ostatnich latach ludność 
wzrosła o pięć miijonow, sanciowauo w r. 1897 o 
1 3 2  wypadków mniej, n ii w roku 1873. Sioiunak 
liczebny wypadków śmierci imniejzra się we wazyst- 
kieh krajach dla każdego wiekn, co zwiększa pra- 
rdopodob.enafwc długiego życia ejaestki Wystę
pują to tern aosadniej, im wytaza jest kultura da
nego kraju. We Włoszech np., które przecież nie 
zajmują pierwsze rzędnego miejsca wśród cywilno 
wanyeh krajów Europy, średnia długość życia w oj 
statnirh dwóch dziesiątkach lat od r. 1873 do 1891 
zwiększyła się dla całej luJności o 7 lat. Cywilizacja 
prsedłnża zatem okres życia ludzkiego, a wraz z jej 
poatępam zmniejszać się powinna liczba ludzi, umie
rających przed dojściem do naturalnej graniey 
życia.

Ł drugiej strony ranneesyć niepoaeona, że 
cywilizacja jest odpowiedzialną, jeżeli nie za wy- 
tworzeuie, to w każdym razie ze rozwój pewnej 
liozby nowych ehorób, j. n. wielu odmian chorób 
nerwowych. Swoją znów drogą, że jedne choroby 
nerwowe rozpowszechniają aię ikutkiim prierafino- 
wania cywilizacji, to dzięki postępowi nauki wisie 
eierpień, nerwowych iw łuceza, bywa dziś rozpozna
wanych i leczonych, na która dawniej nie zwracano 
uwagi lub im d z ić  im nie umiano.

Naglącym obowiązkiem cywilizacji powinno oyć 
zmniejszani*, a w końcu usunięcie tej sprzeczności. 
Obowiązek ten może być dopełniony tylko za po
średnictwem nauii, która jeat warunkiem zasadni
czym trwałej poprawy położenia życiowego jednostki 
i maey. Nanka rodzi prawdę i zachęca do pracy, 
a celem pracy soolecinej jes zapewnienie ludzkości 
tycia zdrowego i szczęśliwego

Historja „Nowej Zemlji".
O w yspie tej opow iada podróżnik angiel

ski K assel Psffreson ciekawe szczegóły: „No-
wąja Zem lja*, k tó ra  w czasach bardzo daw nych, 
bo o 25.000 la t wstecz, Kiedy m iała jeszczs 
klimat tropikalny, była gęsto, zdaje się, zalu
dnioną, nie m iała w r. 1872, kiedy ją  Rozja 
wzięła w posiadanie, ani jednego przedstaw i
ciela r o d u ju  ludzkiego. Pew no tow arzystw o że
glugi urządziło tam  trzy domy pow iatow e, je
den na  północy, d rng: na  południu, * trzeci 
w cieśninie m orskiej, aby ew entualnym  rozbi
tkom  dostarczyć m ite r ja łu  opalowego i żywno
ści; zdarza się bow iem  wiele rozbić na m orzu 
Karyjskiem  i wybrzeżu M urm ana w śród flotyli 
rybackich.

No pokładzie znajduje się sekretarz guber
natora , który  zabiera od Sam ojedów  zebrane 
przez rok  fu tra  i notuje ich zam ów ienia. Przed 
dw om a laty jeden  z Sam ojedów  zam ówił so
bie — żonę. G ubernato r posłał m u m łodą dziew
czynę, k tóra  atoli przy następnej wizycie, odje
chała do dom u napow rót. Sam ojed zażądał 
w ym iany artyku łu , bo żona była leniw a i nie 
m iała pojęcia o kuchni. Uczy niono zadość tem u 
żądaniu i teruz dziki jest zadowolony z nowej to 
ny. W ogóle dla pici pięknej nie m ają  S am ojidzi

żadnego szacunku. R ussel Paffoeson zagadnął raz 
pewnego obyw atela K arm unkula, czemu narzeka, 
kiedy m a ładne mieBzkanie, doo rą  kobietę i ła 
dne dzieci. — Co ci więc b rak u je?  — zapytał.
— Psów  — odparł Sam ojed — jeden pies 
u  m nie w art więcej, niż dziesięć kob ie t; nie są 
one naw et zdolne do ciągnięcia sań lub  upolo
w ania rena...

Burze uczyniły wielkie szkody w tych do- 
u a c h  prow iantow ych, a ich zaopatrzenie w ym a
gało kosztownych ekspedycyj. Pow zięto tedy 
m yśl poruczyć te funkcje Sam ojedoin, jako oby
tym  z klim atem  i przywykłym  od m łodości do 
jazdy saniam i. W  roku 1892 zezwolił guberna 
to r arcbm gielsk i 88 tym  biedakom  na  osiedle
nie się w zatoce K arm ankula  nad  m orzem  Ba- 
ren ta . K o lo n ja ta  liczy obecnie 120 ludzi, między 
nim i dwóch Roajan, z k tórych jeden jeat popem , 
a drugi drogistą. K arm ankula m a ze św iatem  
dw a razy do roku styczność: w iipcu i we
w rześniu. W  tym  ci«sie zjaw ia się w zatoce 
mały parow iec, przysyłany przez guberna to ra  
z A rcbungielika, aby zabrać rozbitków, jeżeli 
są  jacy i zaopatrzyć stację w  t y  wność.

6 0 M 1 H  mi
-- Wlaóaó 4 stycznia <Giełda obsiewa}. 

(K am  w koronach i po 50 kilogismów). Pszrnija 
u  wiosnę od 7 99 de 8' — , na maj-ozerwiec 
od —•— do — ; na jasień od — ■— do — •— ;
żyto na na wiosnę od 5 72 do 6 73, n i maj- 
czerwiec od —‘— do — ■ —, na jesień od —* —
do — ; kukurudza a* maj-czerwiec od 5 22 
do 5 38, kb czerwiec-lipiec od—* — do — •— , 

lipiec-sierpień od — •— do — ■ — ; owi.*« as 
wioBBę od 5 35 do 6 '36, na maj-c*erwiee od
— •— do —•— , na jesień od — do — — ; 
nop»k na styozea luty od — •— do — * —, na 
sierpień-wrzesień od 11 85 do 11-95 łs rzepa
kowy aa ztyezeń-kwiecień 83 50 do 38*50 
Taudsuj* nieco spokojna.

BHijtfllłMZt 4 stycznia. (Giębh gboic- 
wu) (Kuria w koronach i po 50 kilogramów) 

kwiecień od 7 81 do 7 02, ns 
pazaziernik od 7 96 do 7 96 ; iyi: s* kwiecień 
od 6*41 do 6*42; Mne-s :>r kwieoień od 5*03 
do 5*04 . kukuiyds* maj od 4 93 do 4 94 ; 
rzepak Ra zi«rr-i*rt od ll* 7 0  do 11*80 Oferty ins- 
pszemee ogianiezone. Chęć kupna oardzo ograni
czona. Tendencja bardzo ipokojtie.

— Sprawozdanie targowa ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we l wów...

T a r g  l w o w s k i  S stycznia. Spęd średni.
Płacono za woły średnie tuczne od koron 58 do 63 
za 100 klg. żywej wagi.

Cena mięaa w rzeźni: przednie od k. — *96 
do 1*06, tylne od k. 1*— do 1*10.

Targ ożywiony.
T a r g  p r a s k i  3 stjesnia. Ogóliu/ sHęd 581 

sztuk wołów, między tymi 316 galicyjskich. Ple- 
eono sa woły średnie galicyjskie od k. 62 do 70, 
buhaje od k. 63 do 68, sa krowy od k. 48 do 
30 sa 100 klg. żywej wagi.

Targ średni.
— Wiedeń 4 Stycznia (Giełda towaro

wa.) Cukier surowy od k. 34 35 do — * —. 
Tendencja apokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od k. 38 40 do 38 80

I
„D zio n ka  P a lik M i" .

[i h m

W o j n a
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Londyn 4 stycznia. Dzienniki wieczorne do
noszą ze S terkstrom  p rd  da tą  w czoraiszą, że 
Boerowie wczoraj rano zaatakow ali M otteno. 
W alka ('rwa dalej.

Londyn 4 stycznia. B iuro R eu tera  donosi 
z M odderriwer pod da tą  2 b. m . W czoraj m a
ły oddział konnicy pod dow ództw em  jenerała  
B abingtonr urządził wycieczkę i zaatakow ał obóz 
Boerów, | rzyć, em  wziął 40 ludzi do niewoli i 
zatrę* znaczną ilość broni. Oddział jenera ła  B a- 
b ingtona ndał się następnie na  północ cd  rzeki 
R iet. O rezultacie tego m arszu  dotychczas nie 
m a jeszcze vriadomusci.

Londyn 4 stycznia. Dzienniki wieczorne do
noszą z D’U rban, że parow iec .B undesrath*  
m a na sw ym  pokładzie 5 wielkich dział, 50 
ton  naboji, 7000 siodeł i 180 wyćwiczonych 
arty.erzystow , którzy chcą udać się do T ran a- 
waalu

Londyn 4 stycznia. W edle urzędowych do
niesień z C apstadtu  położenie jenerała  Frencba 
jest niezm ienione. F reneh  utrzym uje, że po 
o trzym aniu m ałych posiłków m ógłby wyprzeć 
nieprzyjaciela z Colesberg.

Jak  dzienniki wieczorne donoszą, stojący 
w stacji P lew m ann, pomiędzy R ensburg  a Co- 
lesburg pociąg naładow any środkam i żywności 
przeznaczonym i dla wojsk generała Frencha, 
został zdradziecką ręką w praw iony w ruch, tak 
że w,,ecLał w linię bojow ą Boerów pod Coles- 
berg. A rty lerja  angielska zm uszona była w y
strzałam i zniszczyć pociąg, aby nie w padł w r ę 
ce nieprzyjaciela.

Londyn 4 stycznia. Jak  donoszą z N auw 
P o rt pod da tą  2 stycznia, na wzgórzach pod 
Goleaberg miała miejsce zacięta utarczka. Boe
row ie po gw ałtow nym  oporze zwolna się co
fnęli, a w ojska angielskie zatrzym ały stanow i
ska dom inujące nad m ia s te m .

Jak donoszą z F re re : Zbiegły z obozu Bo
erów  krajowiec zaw iadam ia, że Boerzy w Spring- 
fleld zbudowali szaniec, k tóry  uzbroili ciężkimi 
działami, skutkiem  czego dom inują  nad  stano
wiskiem brytyjskiem  na  zachodzie.

Londyn 4 stycznia. Time* donosi z Nauw 
P o rt pod dniem  2 b m .: W ojska Boerów są 
ciągle ieszcze panam i wzgórz, k tó re  dom inują 
r a d  m ostem , nad rzeką i nad  gościńcem pod 
Golesberg.

Poniew aż jenera ł French okrążył praw e 
skrzydło nieprzyjaciela i otrzym ał posiłki dla 
swojej piechoty, należy się spodziewać, że Go
lesberg w krótce będzie obsadzony przez w ojska 
angielskie.

Londyn 4 stycznia. „Biuro R eutera* donosi 
z S terk -S trom  pod datą 2 bm .: Boerzy zajęli 
dziś V ythergav kolo Molteno. Jenerał G atacre 
n a ta rł na  nich w pobliżu Buschm ann Hoey. 
Boerzy opuścili awe pozycje już pod wpływem 
ognia artylerzyckiego, zanim  jeszcze piechota się 
ku nim  zbliżyła.

Londyn 4 stycznia. „Biuro R autera* donosi 
z Kimberlcy pod d a tą  25 grudnia, że w garnizo 
nie tam tejszym  szerzy aię szkorbut z objaw am i 
tyfoidjlnym i.

Sytuacja w AustrJI.
Wiedeń 4 stycznia N. W Journal donosi, 

iż nowy gabinet urzędniczy z drem  Koerb ;rem  
na  ezelc, utw orzony zostanie w  drugiej połowie 
stycznia.

Berno 4 stycznia. W  tutejszem  „Niemie- 
ckiem sto? erzyszeniu* poseł do rady pańctw a 
dr. L e c h e r  mówił przed licznie zebranym i 
gośćmi o sytuacji. W  jak  najostrzejszych słowach 
potępił rządy, prowf dzone r a  podstaw ie g 14, 
k tóre wyczerpały zupełnie zapasy kasowe, k tóre 
nie w ykonują najniezbędniejszych inw estycyj, 
a w całym przem yśle w yw ołują wielki zastój. 
Dalej mówił o sporze czesko -niemieckim i rzekł, 
iż każdy p a trjo ta  austrjacki życzy sobie, aby ten 
spór, tak  wielkie przynoszący państw u szkody, 
m ógł być wreszcie zakończonym .

Wiedeń 4 stycznia. Neues W  Tagblatt 
nazyw a zupełnie bezpodstaw nem  doniesienie 
jednego z dzienników węgierskich, o rzekom em  
podwyższeniu kontyngentu rek ru ta  i stanu 
prezenryjnegc arm ji. P raw dą  jest tylko to, że 
kola decydujące m uszą oswoić się z m yślą po
dobnego podwyższenia, albow iem  A ustro -W ę
gry stoją, co się tyczy siły zbrojnej, po za 
innem i m ocarstw am i. Mj*śl ta  jednakże nie 
przybrała dotychczas form y wyraźniejszej — 
to też przedwczesnem  jes puszczanie w ob itg  
tego rodzaju sensacyjnych wiadomości, k tórym  
brak  faktycznego gruntu .

Wiedeń 4 stycznia. PóUt. Correspondeno do
nosi, że w Budapeszcie odbyła się m ięazy za
stępcam i rządów  austrjackiego i węgierskiego 
konferencja, w spraw ie czynności przygotow aw 
czych do nowej austro-w ęgierskiej taryfy cło- 
wej, przyczem ułożono, że oba .*ządy m ają  w 
krótkim  czasie przystąpić do zgrom adzenia po
trzebnych m aterjałów , oraz do zasiągnięcia 
opinji od korporacyj ekonom icznych i stow a
rzyszeń fachowych.

Praga 4 stycznia. .Narmini Listy  zape
w niają z W iednia, iż desygnow anym  szefem 
nowego gabinetn  jest dr. K o r  b e r .  Co do in 
nych tek, pew ne osobistości są już  na widoku, 
jednakże niem a mowy o gotowej liście, a to z 
pow odu, iż w ostatniej chwili może jeszcze cala 
kom binacja z p. K órberem  się rozbić i p ro - 
w izorjum  się przedłużyć. Zadaniem  nowego ga
binetu — w edług Narodnich Listów — będzie 
p r z y g o t o w a n i e  t e r e n u  dln czesko-nie
mieckiej ugody.

Wiedeń 4 stycznia. Powszechnie sadzą, że 
uż p o  o ś m i u  d n i a c h  nastąpi utw orzenie 
iowego gabinetu. Nie jesł jednak wykluczonem, 
iż spraw a przeciągnie się dłużej, jeżeli pojaw ią 
się pew ne trudności. W now ym  gabinecie do
tychczas żadna osobistość nie je3t stanowczo 
desygnowaną; w praw dzie nazwisko d ra  K oer- 
bera  uw ażane je s t powszechaie za pewne, ale 

tu  decyzji jeszcze nie ma. Sądzą, iż w gabi
necie tym  znajdzie miejsce j e d e n  P o l s k i  
urzędnik, jako m inister dla pewnej gałęzi adm i
nistracji, a że dotychczasowy m inister dla Gali
cji, p. Cbłędowski, pozostanie w urzędzie.

Wlldeń 4 stycznia. N. W. Tagblatt w a r
tykule w stępnym  potw ierdza w iadomości, że b. 
m inister dr. K oerber stanie w krótce na czele 
gam netu urzędniczego, któn igo zadaniem  będzie 
przygotow ać g ru n t do załatw ienia w norm alny 
sposób parlam entarny  wielu zaległych ustaw .

Wlodsń 4 stycznia. W komisji budżetowej 
węgierskiej delegacji rozpoczęto dyskusję nad 
budżetem  wojskowym . R eferent przedstaw ił pre
lim inarz i piosil o jego przyjęcie. Posiedzenie 
trw a dalej.

Z sejmu węglersklago.
Budapeszt 4 stycznia. Komisja finansowa 

izby deputow anych przyjęła prelim inarz m ini
sterstw a wyznań i oświaty. W  tokn dyskusji 
oświadczył m inister wyznań i c św iaty, że by
łoby wielkim błędem , gdyby w szkołi h nie 
uczono obcych języków. Polityka narodow a, 
jaką  prow adzą Węgrzy, zgodną je3t z ustaw am i. 
M inister użyje tam  wszelkiej energji, gdzięby 
dostrzegł jakichkolwiei-hąoź wrogich dla państw * 
tendencyj. Cu się tyczy szkół rum uńskich w 
K ronsztadzie, to rstnieje między m ow rą a p re 
zesem gabinetu zupełna jednozgudność przeko
nania, a w najbliższym już czasie kw estja tych 
szkół będzie załatw ioną, tak J a k  tego w ym agają 
interesa Węgier.

Spiskowcy przed trybunałem etanu.
Paryż 4 stycznia. T rybunał stanu  uznał 

G uerina w innym  współudziału w spisku, sz k a 
low ania i obrazy ajentów  policyjnych — przyj- 
m ufąc okoliczności łagodzące; na tom iast za
przeczył winie co do usiłowanego m orderstw a. 
N astępne posiedzenie trybunału  dzisiaj.

P aryż 4 stycznia. T rybunał stanu uznał 
136 glosam i przeciw 37. Derouled‘a winnym  
przyznając m n jednak  okoliczności łagodzące; 
uw olnił Dubuc’a  i B anki e ra , a Lursaluces’a za
sądzi! zm cołumaciam.

się w lutym ns kilkotygodniowy pobyt de Ma 
drytu.

Tyflle 4 stycznia. W 10 ws acb, i iwiedzonyeh 
trzęsieniem ziemi, przessło połowa wszystk.ch do
mów została doszczętnie znis .czoną. Słychać, że około 
6(X) ludzi atracilo życie. Wysłane na miejsce wojsko, 
pracuje daiem i nocą. Na miejsce katastrofy udał 
się gubernator i wysiano t im także kolumnę sani
tarną z lazaretem.

Lizbona 4 stacznia. W  izbie wyższej kor- 
tezów portugalskich m inister spraw  zagrani- 
czych odpow iadał na  interpelację w spraw ie 
zaw ikłaó połudn iow oafrykańsk ich . Oświadczył 
on, że Portugalja  w praw dzie nie zastrzegła so
bie neutralności, jednakże żadnej ze stron  wal
czących nie udzieli swego poparcia. Minister 
dodał, że P ortugalja  nie m a pow odu do po
w ątpiew ania w lojalność A n g lji co do apraw y 
zatoki Deiagoa.

Stambuł 4  stycznia. Ze strony  kom peten
tnej zapew niają, że ze S tam bułu  nie postaw iono 
żadnyeb w arunków  w spraw ie pow rotu  do T u r
cji M ahm uda baszy, owszem w arunki te posta
w ione zostały przez M ahm uda baszę, a jak  się 
zdaje, sułtan na nie żadnej nie da odpowiedzi.

Wiedeń 4 stycznia. Prognoz tutejszej central
nej stacji mtteorologiczuej opiewa na jutro dla ca
łej Galicji: „Mgła, deszczowo, łzgodcie*.

Tryjett 4 styczni*. P.rowisc Lloydr „Bereni- 
ee*, na którym zdarzyły aię w niedawnym czacie 
wypadki dżumy, otrzymał — po 34-dniowej kwa
rantannie — t. z. libera pratuk*, t. j. uwolnionym 
zoitał wraz z załogą cd kwarentany. Robotnicy za
trudnieni przy przenoazeniu ładunku przyoyh tu 
z powrotem.

Wiedeń 4 stycznia. Dzienniki donoszą z Mo
rawskiej Ostrawy : Z powodu zmiany czasu rozpo
częcia pracy, przez co jednakże cze» pracy nie zo
stał przedłożonym, robotnicy w dwóch szybach ko
palni w Witkowicach zastanowili roboty. Liczba 
tychże robotników dochodzi blisko 3.000. Rozsze
rzenia strejku na inne szyby nie należ] się obawiać.

Morawtua Ostrawa 4 stycznia. Liczba straj
kujących, jak to ze strony kompetentnej stwierdzo
no, wynosi 1.300 robotników.

NtiWy Jork 4 itaemia. Okręt , Cesarz Wil
helm Wielki* zabiera 150.000 dolarów dt> Europy.

Wletień 4 stycznia. Jak Polit. Corresp. do- 
noii, (Bsarz kazał wyrazić am basadorow i n ie 
mieckiemu. księciu Eul >nburgowi, najserd°czniej- 
s*ą gratulację t  pow odu jego odznaczenia.

Wiedeń 4 8 ycznia. Arcyksiążę O tto udzie
lał wczoraj audjencyj. Między innym i przyjął 
arcykśiążę kierow ników  m inisterstw  rolnictw a, 
skarbu, ośw iaty i sprawiedliwości.

Wiedeń 4 stycznia. W czoraj wieczorem przy
byli tu  prezes m inistrów  węgierskich Szell i m i
nister obrony krajow ej Fejeryary.

Wiedeń 4 stycznia. Ń. W. Tagblatt otrzy
m uje z H am burga telegram , iz cesarz W ilhelm 
uda się w m aju  n a  n y s t a w ę  p a r y s k ą  i ż e  
przygotow ane już są okręty, k tóre zawiozą go 
do H aw ru. — N, N Tagblatt sam dodaje, iż 
skąd inąd potw ierdzenia tej wiadomości nie m a.

Belgrad 4 stycznia. Dotychczasowy mini 
ster budowli publicznych, A tanatschkow itscb, zo
stał m ianow any m inistrem  wojny.

W e wsi Medwedie zam ordow ali nieznani 
spraw cy deputow anego Jana Constantinoyisha.

KÓflach 4 stycznia. Z powodu zapowiedzianego 
pochodu demonatiacyjnege strajkujących, zastano
wiono takie ruch w kopalniach Siberateio. Kiero
wnik ministerstwa rolnictwa wyilał na miejsce radcę 
ministerjalnego Lechnera, który ma pośredniczyć 
między robotnikami i przedsiębiorcami

Wledoń 4 stycznia. Jak słychać, arcyksiężni 
Elżbieta, rratk* królawej rejentki hiszpańskiej, udaje

atramentnicam[ nazywa, aą tak żarłoczne, ii  nietylko 
niszczą ryby znajdujące aię w morzu, ale rzucają 
się ponzdto i na ryby i raki morskie schwytane już 
w sieć rybacką.

W ostatnim tygodniu widziano w tych stro
nach widluż brzegów olbrzymie delfiny wyskakujące 
w niemożliwych susuch puuad fale aby się uwolni* 
od strasznych pasożytów, które siedziały jakby przy
lepione do ich głów.

Dostojni aktorzy. W kołach angielskiej arysto
kracji panuje obecnie wszechwładnie moda, które 
kale reprezentantom błękitnej krwi poświęcać się 
seenie Niedawno dal temu poczi.iek Karol of Rob- 
Srłyn, który debiutował pod pseudonimem Narol of 
v armouth; po nim wymienić należy * ryk* Hopego, 
który z ogremnem powodzeniem wystąpił w tych 
dniaeh w NerhaTen.

W Londynie ma znowu hrabia Manchester za
miar udać aię w podróż do Nowego Jorku, aby tam 
w teatrze „Griterion* wraz z mist Julją Marlowe 
wyatąpić w sztuce „Baibara Fritchie.* Syzrplomat 
ten aijStokratyczno-Bpołeczny iwiadczy, jak dalece 
zmieniły aię pojęcia w Anglji od tego czasn, kiedy 
wielti Szekspir, występując jako aktor mówił o so
bie, ii „gada ku uciesze pospólstwa, przybraoy w 
srokatą szatę.*

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Krakowski Akademia handlowa. W krako

wskiej radzie miejskiej rozpoczęto prace przygoto
wawcze około budowy gmachu krakowskiej skademji 
handlowej. Onegdaj odbyło się w tej sprawie po- 
sadzeni d legatów sekcji ekonomicznej i szkolnej, 
oraz izby hrndlow;j. Wybrano komitet, złożony z 
pp prof. Leo, Fedorowicza, Beusta, Bendkowskiego 
i Kwiatkowskiego, mający się porozumieć z komite
tem budowy gmacnu dla muzeum techniczno prze
mysłowego, celem ripólnego pomieszczenia obu tych 
instytucyj i wyboru odpowiedniego placu.

Bankructwo wekslowe. Wekalarz tarnopolski 
Schwarzmani zbankrutował na 72.000 kor. Zarwał 
przeważnie najbiedniejszą klasę ludności, która u 
niego składała grosz zaoszczędzony. Setki tych nę
dzarzy oblegają kantor bankruta.

Straszne morderstwo. We wsi Wyspa kolo 
Rohatyna zamordował miejscowy mielnik Zygmunt 
Hajek w skrytobójczy SpOsóU, przy pomocy młotka 
młynarskiego, zarobnicę Kseńkę Bereżańską, dalej 
jej córkę a kochankę ewago syna, Gnaratynę i 
ośmiomiesięczne tejże niemowlę, któremu rozszczepił 
główkę, uder-.y*VBZj nią o ostrą krawędź skrzyni. 
Pewonem tej strasznej zbredni była zemsta za 
to, że syn jego nie chciał porzucić Gharytyny. 
Mordercę a takie i jego syna aresztowano; ten o- 
atstni złożył w iledztwie zesnarit obciążające ojca. 

Kot zagryzł dziecko. W Cewkowi?, powiatn
cieszanowakiego, włościanka Katarzyna Mrówka spala 
z czterutygodniowem 8 em dzieckiem na piecu. Pod
czas i d u  matki kot domowy zadusił dziecko i wy
gryzł mu prawie całą twarzyczkę.

Stratzna kronika. Z Okazji stracenia Julianny 
Hummlowej, przypominają dsieno ki wiedeńskie, że 
jestto w oatatniem 2 5 -Jęciu 10 ta egzekucja we 
Wiedniu. Szereg skazańców rozpoczął morderca listo
nosze Francezconi w r. 1876. Drugim był morderca 
własnej matki Raymund Hackler. W r. 1884 stra
cono na szubienicy czterech : Hugona Schenka i jego 
spóln ka Schloasbrka; anarchistę Hermana Stellms- 
chera i Antoniego Kammerera. W r. 1887 zawisł 
na szubienicy morderca drukarza Schiossberga Ger
hard Kreitter; po nim nastąpił morderca dziewcząt, 
Franciszek Schneider. Przedostatnim był w dniu 15 
października 1897 powieszony Ferdynand Doleżal, 
który zabił i ehrsbował staruszkę Stógerową; osta
tnią zaś powieszona 2 stycznia br. Hummlowa.

Zyweoot pogrzebany. Tymi dniami w Wil
nie zajętych było kilku robotników kopaniem kanału 
w domu niejak<-go Paruesa. Nagła uaunęls się 
część fundamentów a ziemia i kamienie poarpaiy 
się na robotników. Wszyscy ueiekli w popłochu z 
wyjątkiem jednego; nie akiego Wilczyńskiego, które
go gruzy zupełnie przysypały. Powiadają, że sąt b- 
dzr słyszeli wołanie o pomoc, ale gdy ta pomoc na
deszła, ju t zaitano Wilczyńskiego nieżywym.

Ofiary kanibalizmu. Z Waszyngtonu dom sza 
do pism berlińskich, iż w poi adłościacb niemieck cfa 
w Nowej Pomersnji na arcLinelngu Bismarcka kra 
jowc; napadli na kupc* niemieckiego Metza i czte
rech jego towarzyszy, wymordowali ich i wyprawili 
sobie ucztę z eiał zabitych. W iadomcść o tym prze
jawie kanibalizmu przypomina wypadek, który do 
tknął przed dwoma laty marynarkę amtrjacko-w, 
gierską na wjspach oceanu Spokojnego, gdzie od
dział z okrętu „Albatros*, napadnięty podczas wy- 
cicczk’ naukowej na wyspie Guedalcanar, atał się 
ofiarą kanibalów. Postradali wówczas tycie geolog 
Henryk baron F o u IIo d , kadet okrętowy Armand de 
Beaufort i dwaj marynarze. Widownia ostatniego 
wypadku, Nawa Pomeranja, zamieszkana jeat przez 
szczep ludożerczego plemienia Papuasów.

Rozpawszochnienle blbljP. Jeden I dzienników 
wyohodzącyeh w Anglji, pornszs nader zawiłą myśl, 
gdzie te ł eię rozeszły te tysiąae miljonów sztuk 
biblji, które wydano od początl u tego stulecia, a 
z których dzisiaj nieznaczna tylko pozostała ilość. 
Dziennik ten obliczył, że różne religijne itowarzy- 
■zenifc w Anglji zdołały w tern stulasiu wydać około 
1,5C0.000.000 sztuk biblji. Ogromną ilość rozdali 
misjonarie po Australji i po wyspach archipelagu 
auatralakiego- Obaenis saly tan rusk wydawniciy 
biblji ju t słabnie.

Armio mątew również sepiami zwanych, na 
wiedzila w niebywały sposób zatokę koło Hawru i 
Houfleur. Skutkiem tego rybołoatwo na tych mi*j 
scach poniosło olbrzymie szkody, a ludność tamtej 
■za, trudniąca się w przeważnej części łowieniem 
ryb, tyje z powodu tego najścia w ogromnym nie
pokoju. Mątwy przybyłe, które historja naturalni

Wiadomości giełdowe.
fclodeń 4 stycznia.

(fr.) Przypomnieli sobi? nasi spekulanci o z i f  
niedbanych od pewnego czasu walorach żelaznych 
zaraz na wstępie aaaraniuwali ogromną ich haussą. 
Alpiuy podAoczyły o 2 % , a praskie akcje żelaine 
aż o 11% na 608. Kura 608 oznacza, te za jedną 
akcję praską, wartości nominalnej 400 koron, za
płacić potrzeba aż 2.432 koron, gdyż, ja t  to ju i 
kilka razy podnosiłem, cenę kupna lub sprzedały 
danego papieru oblicza aię w ten sposob, łe  ,ego 
wartość nominalną muoły aię przsa cyfrę kunm, a 
powstały stąd iloczyn dzieli się pnez 100 Oprócz 
górniczych akcjj faworyzowane były takie niektóre 
akcje bankowe, zwtaazeza akcje Unionl anau, któ
rych kura podniósł się o 2 l/i  '/•  ■ Na targa rent 
była stagnacja, tylko obie 4*/,-we ko. ono we pod
niosły aię w cenie o 20 do 30 groszy. Ostatnie 
dni roku ubiegłego tak znacznie przeczyściły kasy 
banku lustro  węgierskiego, że jutnejazy wykar 
st'.vi- tdzi podoboo cyrkulację opodatkowanych not 
za 8 miijonow. Jednak wobec spodziewanych wpły
wów najbliższych dni, stosunki ts polepszą aię naj
dalej do tygodnia.

Wledet 4 stycznia. Zamknięcie giełdy godz. 2 obi 30 
Akcje aostr. Zak; kreójrk 233'—, Akcje węg. ZakL ki~c..
185 —, Akęje Auglobonkn 135 25, Akcje Unioabauk- 
153-25, Akcj* Laenderbanko 115-25, Akcje Baakvęn ino
186 75: Akcie Bodencredit 242 60, Akcje pd . Banko hipo
tecznego 1P3 25, Akcje kot. państw. 13Ł 80, ~kcje kolei 
poindn 26-25, N. Akcjetaamw. iii a 144-—, lit. b 189-76, 
Akcje ko;. B bethallft4  —, Akcje kol. Ptdn. — —, Akcje kol. 
Csemnwieckiej — ■—, Akcje alpiny 0 — Akcje Hi-a? 
Sżnranji 388-—, Akcje pragskieęo To w. żel. 698'— , 
Akc;e fabryki bron1 189-— , Akcje tureckie tytoniowe 
189-—, Oblig. węg. indem. 98-70. Renta majowa 99 - - ,  
Anetr. renta kor onowa 9910 , Węg. r  uf i  koronowa 
9965 66 1.listy To.? rrea. ziem. 92-20, 4*/,listy Baąsn 
k rs i 96-75, 4 V /„  listy Banku kraj. 100* - ,  4"/, listy 
B u k o  h ipo t 91 '—, 4l1/°/0 listy Banku hipot. 98'— , 
5’L Csta Banku hipot 199-—, 4°io Gal. obUg. propinar. 
97 70, 4 6/, Gal poi. sraj. z r 1893 S4 — 4 ' U  Pożyczkę 
m. Lwowa 91*80, tsr-vkw 127 — afari: 118 25.
noble 354-50, N. Tramwaje lit. a) — ■—, N. Tramawa- 
lit. b)

Nadesłane,
RnLryka ta nie poebodd od ledaLcjl, która też niu bierze 

na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

PodiiąkowLiiie.
De przewielebnego księdza Roiejowakiego, preboszeza

gr. kat. w Nowosi itkacb.
Stroskany żalem po stracie mej nieboszczki żony 

ś. p. Celestyny z Winnickich Łuczyńskiej, uwaz»ui za 
mój serdeczny obowiązek złezema Tobie, Przewielebny 
księże proboszczu, w yrazó, najgorętszej podzięki za nie
zwykły dowód życzliwości, tem dla me, rodziny okazany, 
że nietylko zająłeć się bezinteresownie pogrzebem i na
bożeństwem w Nowos ółkach, gdy zwłoki mej drogiej 
żony tam  przybyły, a lt nadto powodowany wspólcznciem, 
przemówiłeś nad temi zwłokami do ludu, przypomni ileś 
ma działalność mej żony dla wieśniaków — kiodv była 
właścicielką Nowosiółez, dając wyraz Bożej chv,-łj  temu. 
że mogła spocząo na tej ziemi, gdzie Się urodziła i wy
chow ała! Tych kilka słów z głębi serca płynących, nie
chaj bęó tii marną zapłatą Sa Twe, tsięże Dobrodzieju, 
chęci, trudy i obywatelskie wystąpienie.

Z wyrazami wysokiej czci
Hipdlit Ląctyńsk: t  rodriną.

„Osobo która  jadąc dnia 27 grudnia  1899 
pociągam  wieczornym w kierunku od Nowego 
Sącza do Chyrowa zabrała z “ agonu II. 'flasy 
praw dopodobnie przez pom yłkę mój kuferek 
ręczny zam iast swego, upraszam  o porozum ie
nie sif ze m ną ci iem odzyskania sw ojej, a zw ró
cenia mojej własności.

Aleksander Wiśniowski 
c. k. inspektor podatkow y w S tarym  

Sam borze.

8pec|allata chorób żołądka, nerek I pęcherza

Dr. D. Wallach
wykonuje chemiczne-misroskopijne badania treści tychże 
organów, w godzina*-1 ordynacyjnych (9—lu  i 8 - 4  przy 

uUcy TaatralaeJ 23 (w g m - d n  hr. Skarbka).

Instytut dentystyczny
L n ó w  sil. H e t m a ń s k a  1. <t

składający się z kilkn oddziałów, w których wykony ruje 
się: plombowanie, wyjmowanie zęhOw bez b d n , n o t 

wianie sztucznych zębów.
W Instytucie tym zatrudnieni są ci sim i pr ico- 

wnicy jak poprzednio.
Z prowincji przesyłane reperatnry uskuteczniają się 

odwrotnie.
Instytut otwarty cały dzień.

Dr denty^a Wiktor Jankowski.

Dr. Zenon Leńlo
b. dyrektor szpitali w Husiatynie, długoletni sekundaijns: 

na oddziale chirurgicznym w szp:taln  powszechny>u
mieszka obecnie przy ulicy Koperniku I. 16

i ordynuje w  o h o r o b a c h  c h i r u r g l c z n y c l i
od godziny S—5 popołudniu.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
Marz cliorólł łoMecycti i specjalista lasazi

ordynuje we Lwowie

ulica Wa ł owa  1. 2, I. piętro.

Q u aker O ats (amerykańki owies gnieciony) iawiera 16°/0 ciał białkowych i 6% tłuszczu i jest najlepszym pokarmem 
roślinnym.

,Qufiker Oat#“ jest wszędzie do nabycia.
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STRZU W SERCE
R O M A N S .
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Cecylja trzosie się cala.
— SkrzynkaF — mruczy. — Tak, wiem... 

L icz. fdzie an a  jest? ... Go ja  z n ią zrobiłam ... 
M o tt zginęła F

Jak ty lko  dzień aię z ro b ił, przerzuciła 
wszystkie kąty  i w keńeu znalazła ją  w składzie 
gratów 'ueużyteesnyea.

}i H em  uderzeniem  toporka rozciąła wie
ku na  dwoje.

W ew nątrz było padulko z blachy telaznej 
obwinięte w płótno napuszczone sm ołą.

— Co ja  tam  znajdęP — m yślała.
Potrząsnęła  pudelk iem : nic, tylko szeluatpapierń.
P odjęła  wieko, rezieżyla papiery na stole 

i, isb y  było widniej, poszła otworzyć drzwi na 
dw ór.

PapU ry, rozło ione przed Gecylją, pisane 
były nieznanym  jej ch a rak te rem ; wzięła kilka 
z brzegu, przebiegła oczyma 1 poznała, Łe to aą 
listy miłeanu, przepełnione nam iętnością i łzami

Domyśliła aię prędko, kto był tą  kobietą.
—  Pani Dupieaay I
D otąd czytała stojąo, teraz u iiad la  i zaczęta 

a a  now o odczytywać. Niebawem  droga tajem nice 
a a  jaw  w yaila : dziecao, o k tórcm  Michał nie 
wiedział.

A działko  to , eórke F rjd e ry k a , to  byłe 
M erje-R óie .

Cecylja czytając, głęboko była w zruszoną 
rozpaczą młodej kobiety.

Dziecko przyszło na  św iat — niew inna isto ta 
— dziecko, k tóra  uk ry to , jak zbrodnię, prred 
św iatem .

Liet R agona, z adresem  do tony , objaśniał 
Ceeylję, w  jak i eposób tajem nica dostała się 
w  ręce jej m ęla .

Przypom inam  sonie eetatnie słow a m ęża:
— W  tyeh papierach jest m ajątek, jeteli 

pctrałls* u iy ć  ich do b rza ł...
Z rozum iała, lecz pom im o to, w piorwezej 

obwili wobec te k )  strasznej w skutkach ta 
jem nicy, ręee jej epedly.

D rtąe  całe, poszła, zam knęła drzwi, po- 
zbiorala listy, w lety ła  do szuflady i klncs scho
w ała przy sobie...

— P raw da jednak, gdyby kto chciał, to 
je e t 'm a ją te k ... dla asejegu sy n a ..

O sobie bow iem  nie myślała. O na, Ce
cylja, była niezem ... P io tr  tylko jodan zapeł
niał tę  a tarą , zaciętą głowę, n ieubłaganą dla 
wszystkiego, co nie było pięknym , dum nym  
chłopcem, którego czciła, jak  b ó s tw o ..

— T o  jest praw dą, rui Ł mój miał raeję, 
tu  jeet szczęście mojego syna!.

Dawniej nie chciałaby może posługiwać 
się podobnym i sposobam i; w dodatku nie z ro 
biłaby tego dla pieniędzy. Lecz nie chodziło 
o pieniądze... chodziło o skarb  daleko większy...

S tara  Cecylja dziko się rozśm iaia.
— Otóż, dziacko m oje, nie um rzesz i p rzy

sięgam, te  dam  ci tę  dziewczynę.
Ogień p rzygasi; dorzuciła gałęzi i na nowo 

zaczęła snuć w ątek myśii.
W  B lanc-C hem in jest dwócb mężczyzn i 

jedn« m łoda dziewczyna... T en, któryby d ro 
żej zapłacił, żeby nie wydać tej tajem nicy, to 
jest Fryderyk... Lecz ta, którejby to może 
większa cierpienie spraw iło, k tóraby  ż/cie od 
dała, jestem  pew na, żeby zagrzebać na wieki 
tajem nicę, to jest m łoda dziewczyna...

Pow ie je j...
— Oto, co wiem i czego dowieść m ogę... 

J c d .a  z dw óch tych lndzi je s t tw oim  ojcem, 
e tym  jest F ryderyk. Odkryś taką tajem ni ę 
Michałowi, to jest zabić go na m iejscu w iado
m ością o w ystępku żony, albo, jeżeli przeżyje 
len  cios, to jest skazać na śm ierć F ryderyka, 
Michał bowiem  zabije go bez w ątpienia.

W te d y  M z r ja -R ó ż a  b ęd z ie  m n s ia la  m i czcć
Czy stanie jej na  to odwagi F
W zruszyła ram ionam i z pogardą, jak gdyby 

w odpowiedzi na  tę myśl o s ta tn ią :
— Oh! będę m iała od w ag ę!.•■ Dla mojego 

syna, na wszystko jestem  gotew a !...

N azajutrz dostał - list od P iotra, wysłany 
jeszcze przed spadnięc em śniegów ..

Drżała, czytając ten Jtrzyk rozpaczy:
wMatko, m atko, jeżeli mi nie dopomożesz, 

zginę... T u , w tej pustyni... w tej bezmiernej 
eiszy... zasypany śniegam i, które do wiotny 
rozdzielają mnia z to b ą ... piszę do ciebie, jak 
gdybym  nigJy nie miał cię uścisnąć i żtby  
przesiać ci pożegnanie... bo nie wiem, m atko, 
eo mnie czeka,.. Biedny mój rozum  bliski jest 
sza leń stw a .. Sądziłem , że będę m iał dość siły 
żyć obok niego, obok znienawidzonego ryw ala, 
którem u zazdroszczę i którego nienawid ę całą 
silą nam iętnego serca — i oto, oo .y lihm  aię, 
matko... Tego życia przez długą zimę ja sam 
chcia łem ; lecz ta cicha walka pomiędzy nam i 
dw om a, pomiędzy nim  i m ną, przechodzi moje 
siły... Caieuii godzinam i siedzę, jak  m artw y,
bez m 'ś t i.. .  Nie wiem, może to obłąkania przy
chodzi... Dałby Bóg 1 O błąkanie ocaliłoby mnie, 
chroniąc od zbredni... m oże!... A h! lpatke... 
m atko... po coś m nie tak bardzo kochała F

Odczytywała ten liet be» końca.
Polem  zaciskała pięści, z tw arzą złow rogą 

m ó w iła :
— T ak, ?błądziłam  za wielką dla niego

m iłością .. Przynajm niej pójdę do końca, do
końca się nie popraw ię... Jeżeli potrzeba b i 
dzie zbredni na zm azanie mojoj winy, za wiel
kiej miłości m acierzyńskiej... n ie cofnę się prz«d 
z b r iid o ią  .. ( C u 1# d a l s t y  n a s t ą p i )

0 * R i « t i « n i a  r t z m a i t a

p o  I */» centa od w y razu

■Asty wizytowo, zaproszeni kany i listy 
■ dubne, wykonywa po niakieh cen . ii 

artysL-litoęrmfiemy. u ts s i  Frzy
we Lwoiwe, nL Lindego 4

r i j n i l  m tuyk zarazem stroiciel i na- 
U li m l J  nczyeiel g r y  na fortepianie, 
który grywa takie aa  wiecsoikaeh kar
nawałowych, poloea się względom sza
nownej publiczności Błiiaza wiadomość
r d Sterami B. D. plae Dominikański 

8 I. piętro drzwi Kr. 6

d h l l l i i e  uczciwy i zdrowy anajdzio 
U H i p i l i  amieazczenie zaraz w handln 
korzennym połączonym z pokojem do 
Śniadań W ł a d y s ł a w a  S z l a g  e r a  
w tam borze. 1

C k l i l l m  zawodowy, żonaty, pounje 
H l l l l ł l U  posady, wykonuje i inno ro
boty ręczno. Wykaże się bardzo dobrymi 
Świadectwami. J. M. poczta Bnkaezowce.

On S .S y  St Tnszyóiki
wo Lwowie ul Akademicka 12 posmkoje 
zisstaeg* kierowilka Kolejowe; otrzymają 
plerwmeńotwe.

franenafcl znpetnio odnowiony 
R R w I kor tarze ogrzewane, na nome~ 
raeb piece kaflowe, ceny umiarkowane
poloea się P. T. Publiczności 1110

l i i i  Ukt] karpacki kuracyjny t  ziół 
_ gorżkich polecony przez 

yi*rwsze powagi lekankie pół kilo 40 ct.

Leosarda Solecuegs
we Lwowie ul. Matortgo 1 2 Pocztowe 
posyłki w paczkach blaszanych wysyła

się odwrotnie 1016

Monopol

HERBATA
U081,? z Rączką

w yborna, św ieża
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

a gdzie niema wprost

s Mag a z y nu

JUUUSZA GROSSEGO
W KBAKOW1E

R y uje k p.łac Spiski. i
■oszukuję 
■ ko ajen
kolonialnej
Lwów.

id  doego współpracownika ja- 
ehrzeScjaaina do branży

hnlz D o i handlowy 8 Maja
3

BI. FriiiricMw obok Seminarjum 
8 i 4 pokoje, przedpokój i kuchnia 2

Choroby woneryczne,
zaorz > | zastarzałe mnelezas, wególe 
w keisśnyob wypaSkieh II . r . . .  L 

•morsa kenleeyoh loozy O l. rflSBR
6 Kaśmiersoweka 8, II piętro 1-8

'  N aturalne [

WINA
węgierskie, anstr.ackie, 
reńskie, francuskie, hiac- 
pańskiewnąjlepszejjakośei ( 

peleon baadel berbtty

EDMUNDA R1EDLA
w e  I i w e w l e  
Marlaekl llo zn  10.

a-.- iw-w*

1L Lflsira master dla tarrstow.
t z n a n y  n ą j l e p n n y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n t a t k a m ,  n a b r u n i a ł o l c l a m  U d .

Główny tkład:
L Schwenk a Apteka, Wien-Meidling.

źącU ć  |  | i c a t , n  plaster dla tu r y i ió w  
tr z e b a  Ł s U a D l d  p 0 qq  ct

Do aahyałn w wszystkloh aptskaab. 1501 1—?

Da nabycia w aptekach wo Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. i .  Wewiórekiago; w Taraopola L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czartfcawło L. Nom; w Jaśle R. Paleh; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Prze wyśle 
W. Mańkowski, w Rzeszowie A. Karpiński; w 8aabarze J. Lepiankiewicz; 

w Czaralewoaoh Grabowicz i Herold.

Ś A N T 4 (

A f/D N

N ąjkom pietnlej czysty i nieszkodliw y leczy 

W e  4 8  G O D Z i N
nnjuporczyw sze rzeżęczki, co  daw niej w ym agało 
kilka tygodni e s tsu  przez użycie kopaiw y, kubeby, 

w  p a s t  z opiatam i i szprycow ań.

W e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Ruckera i Sklepińskiego. 117 1—ł

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
List otwarły

do p. Plhto v. Beussnera.
Znam wiele metod i podręczników do 

nauki języta francuskiego w jęiyku pol
skim, ale żaden z nich nie odznseza się 
Uką systematycznością, takiem stopnio 
wem i latwem posuwaniem się nczącege 
w poznaniu i przyswojeniu sohie form
1 wtas iw ości języka, tskiem nmiejątnem 
połączeniem tsorji z prakryką, j-k to ma 
miejsce w kursie języka franeazkiego 
przez Szanownego Pani.

Można z najzupełniejszą stnsznołcią 
przyznać, źe dobre strony i zalet; innyeb 
wydawnictw zjednoczyły się w kursie 
Języka francnskiego przez Szanownego 
Pana ułożonym, 4 1—3

Sam będąe p zez lat przeszłe trzy
dzieści nanoycielem języków starożytnych 
a obecnie emerytem, z prawdziwą przy
jemnością spotkałem książkę tak wybor
nie opraeowaną i niezmiernie tłitw is -  
jąeą poznanie przedmiotm.

Pio tr R ottow ik l
P nczów 19 listopada 1899 r.

Guhernia Kielecka Królestwo Pol-kie. 
e a j a j a j a j a j a s n e a j a j a AOOOOOOOOOOOO
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Dr-G.SchmidU

D'ŁSchmidta, , 'I litra ttWiawiga i fizyka Btymy 

V* uiHatraun* marktodrwij
usuwa czasawgtjluehot;, 

wyciełtz nsztęszutn w uszach
i przytępiony sfutb.rawBfw 
wypadkach zadawnienla.

____________  Do nabycia pa J r l .  2« fla-
5zk{ wraz ze sposolemidyda jedynie waptoca
B S B A W IL W C H S IN E M H

Zmiana lokalu.

1179 1 4

I

Sklep

Ibnatowicza
i ulicy Kopernika

został przeniesiony
do  Wł&MggO domu

na nucę Wnty 25
(przystanek kolei elektrycznej).

N a

wesela
najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy

1084 1—? z a m a w i a ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieski n  1. 10.
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U  Ł  1  C  A  P I K  K A R S K A  8.

Wyborne

PIWO P1LZNEŃSKIE
z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o

P iw o  W o j n i c k i e
z brew aru  W go Zygrn. Jordanu,

da Rabyela na szklanki, flaszki, ayfaay I kaszki
z odstaw ą do dom ów lub na dworzec kolejowy.

Jeoeraltia Reprezentacja ta Galicję
Krzysztof Janowicz
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1118 1 - ? Telefon nr. 410.

U  Ł  I  C  A P 1 E E A K 8 K A  S.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHANIBARD

(THŻ PUEOATIF de OHAMBARD).
W  tkład których wchodtą jedynie eiótka 

i kwiaty, są środkiem ctyseceącym, prtyjemnym  
w smaku, o deiedaniu łagodem, nadającetn się dla 
osób delikatnych i wrailiwych. Uiycie ich nie wy
maga ani dyety, ani emiany ewy JUego trybu hyda.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
z&twardzeilea i różnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, jakoto: bele I zaw rśt głewy, brak apetytu, lao ie - 
śol, aezelae trawleele, edęole źelądka, hemtreldy, 
■derzeala de głewy eto. 103 1—?

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Hackera, 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Tranczyńskiego.

1 ) 0 0 0 0 0 0 M

B I E S I A D A
W ,d A w n l c t * a  r o k  I I V - t y .

UTERACKA ILLUSTROWANA  
DLA RODZIN POLSKICH.

R e d a k t o r  W Ł A D Y S Ł A W  H A L E A Z E W I K I .
W KRAKOWIE i LWOWIE kwartalnie: Q , 4 *  4 f l  e t  PROWINCJI kwartalnie: 4  7 l .  0(1 .4

z dedatkiem 2 z łr . 80 et. o  H ł .  *HI z dodatkiem 8 złr. 45 ot. •  A l i .  Oli EL
Powieści, utwory dramatyczne, poezje, podróże, sztuki piękne, wiadomości z literatury, biografii, pedagogii, rolnictwa, 
handlu, chwili bieżącej, polityki, 2 naszych miast i wsi, z zagranicy. Histoija polsza 1 powszechna. Rebusy, szarady 
i t. p. rozrywki. Liczne illnstraoje dotyczące wypadków w kraju i za granicą Kopie obrazów, rzeźb, krajobrazów, 
pomników, portretów, zabytków przeszłości. Spółpracownictwo znaayeL i pierwszorzędnych literstów  i artiatów. 
Henryk Sleeklewloz przyrzekł powieść historyczną. Premie en rek 1900: Portret kelerew y z eykla portretów KrOlśw 
Peleaioh, Portret kelerawy Hearyke 8leakl«wle2a, .Hrrberz Jublleuerewy1. .Przewodnik ehroBoleglezBy de dziejśw

Pelekleb*, illustrowane .Pamlętelkl Panka*.
Prennmaratorowie mają prawo wyboru między premiami za r. 1900 a z lat poprzednich, bardzo Usznych i cennych.

D O D A T E K  d o  B IE S IA D Y  obejmuje: 1184 1—1
Wybśr powieści społecznych I bieteryoznycb, eryglaalaycb I z llterater ebeyob 

Prencm eratę przyjmują wszystkie księgarnia. Główne ekspedycje na Galicję: W Krakowie księgarnia 8  A. Krzyzteeweklege
we Lwewle ks.ęgarma Gacrynewloza i 8obmlata.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 18!)9.
Oe Lwewa przyobedzą

K ra k o w a ......................
Podwołoczysk (głów. dw.)

, na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W.-GrzymaJi 
Jarosławia . . 
Gzeraiowiec-llek&n 
Chodorowa-Podwysokiego

Jowa

z 
z

z 
z 
z 
z 
z
z Stryja, Ławocz. Bndapesitn 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
1 
s

Stryja, Stanisławowa .
B e łż c a ...........................
Rawy Ruskiej i Sokala 
J a n o w a ......................
Brznchowic . . . .
Zimnej Wody 7‘10 r. 1 
Pociągi peapieezoe (SchnellaOge); g

nuae przedp. popoł. wieez. noc
60 0 9-00 1-80* 6-10 9-56
3-30 806 3-35« 5-40 10-25
8-05 7-44 2-20*

2-35*
5-15 1008 

10 25
8-30

1116
3-36 5-40

6 1 0 11-66 1-50* 6-30 10-10
U  66 6 20 1010

7-86 10-80
7-66t J-40 10-80
7-56

8*16

1-40
6-66
666

1210

|7'40 1-01 17-68* 9‘f l #
6-60* 8-15 U 66
6-00 9-00 11-15 ,610 966

Ze Lwewa odebadzą:
do K rakow a......................
do Podwołoczysk z gł. dw 

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałewa 
do Jarosławia . . . .  
do Czeraiowiec-ltzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja Chyr., Suchejjf) 
do Stryja, Staniśtawewa 
de Bełżca
do Rawy rnskiej i Sokala 
do Janowa / 9 46 wiec. t t

od 1/6 31/6 i od
od 1/6— 16/9 ♦  1/6 — 15/9 w d&i pow szednie; t t  

Pociąg byekawiezny odehodzi ze Lwowa o

do Brznchowic 3'51 * n. ś. 
do Zimnej Wody 8'90 

16 /9  3 0 /9  co dzień, a od

rano przodp pOpoŁ wiecz.
4 1 0 845 2 65* 6-40
616 9-36 1 66* 7-20
6-80 9-58 2-08* 7-42

9-85
9-36 166*

5-26
6-80 9-45 2-45* 6.26
6 8 0 945 2-46*
6-20 7-00

9 1 0 t 3-06 7-OOf
91 0 7-00

10T0
10 10 7 10

9-25 12-50ft 3 1 5 6-60#
b-50* 1010 8-26* 7-10
41 0 8-46 5-26 6-40

noc 
/JO-50 
1J8 6  
11*10 
U  33 
1M0 
11 TO
;  10-40 
\3 8 6

fe ioh
I 0-8*11

1 / 6 - 1 5 / 9  
1 od 1 6 / 9 - 8 0 / 9 ;  • od 7(5 10 /9 . 

godzinie 8-10 rana ; przychodzi do Lwowa

od
s

lf-60
1 )5 — 15/9  w niedziele i św ięta; 

niedziele i św ię ta ; 88 1 /6  — 91 /9

o godzinie 8 1 5  wieazór.

Każdy Abonent otrzyma jako bezpłatną premję

10 to m ó w  p o w ie ś * ! .
8ledm grzeob«w głśweyoh obejmują i aetęnpjące powieści I. r y c h a : KelęŹM 

5 tom ów; II Zazdrość: Fryderyk Bastlea 3 to r ty , IC. Gniew: S ław iła  plekJelah 
• Hoz.,-ięzłość: Magaleaa 2 tom y; V. Lanim wc: Kozya Mlobał 1 tom; 

VI. Scąpetw o: MIIJea«y 2 tom y; VII. Żarłoctwo Dekkar Saaierlal 1 tom.
(Siedm »r*echów głownyeh w wydania niemieckiem — które aą znane Jako tanie —

Kosztują 8 złr. 40 Bi

B i b l j o t e k a
w u r c m l  powieóci i roiansoi.

Aby zapubiedz wyzyezowi obeyek spekulantów, a samem, podad pol
skiej publitinośoi dobrą książkę do rąk, wydajamy od aiaregu lat .Bibjotekę 
powieści i romansów*, która ra z p o u ź fłl Z dblOB 1 pgidzlornlka 1889 
VIII. rouzilk .

W rozpoczętym nowym roczni u przygotowaliśmy cily azarag powieści 
niatylko bardzo zajaująOyCh, lecz także prawdziwie wartoiolowyołi, które 
Czytelnikom istotną sprawią przyjemność i będą ozdobą każdej rodzinnej bi- 
bijotaki.

Nie wątpimy też , że ozy tająca Publioznośś należycie eeaniając naue 
atarania, z tem es wam eo dotąd zaufaniem i niezmienną żyoaliwością otn- 
ezać będzie neeze wydawnictwo, my zaś dołożymy atarań, by na Jaj uznania 
sumiennie zasłużyć.

VIII. roczniku rozpoczęliśmy powiwść jednego z najpoczytniejszych 
autorów btleitryki zsgranicznej K s a w e r e g o  de M o a t i p in 'a

W A L K A  O M I L J O N Y .
Ponury, do głębi wstrzązający ten dramat życiowy, kreśli nam loay jedoage 
z owych szermierzy niceitwa nasiego wieku, wieku nawrozy i obłędu, ban
kruta moralnego, owładniętego gorączką złota, który nie wybiera w Irodkaeh, 
prowadzących do zakreślonego calu, Biweczy i depae waiyetkieh i wnyztka, 
co na polu walki jego o byt śmie mu zaporę ataaewić, staczająe aię wreazeie 
w kale występków i zbrodni na dno przepaści. Widiimy, jak w krwawym 
tym obrazie, wskutek niepohamowanych iądz i namiętności, giną niatylko 
już same jednostki, lecz całe rodsiny. Rsecr to z wielkim talentem niezwykle 
zejmującu napinani. Po ezem nastąpi wspaniały romans Henryka Demie aa

M Ł O D A  W D O  W A
który w najwyaazyn stopniu zajmie uwagę czytelnika. Naitąpn™ ukaże się 
wapaniaiy romaaa K s a w e r e g o  d e  M o n U p m ’a

K  W I K C I A R K A ,
Jnką eiekawośś wzbudza liontópia w awoieh powiaśeiaah, wystarczy, 

gdy przytoczymy, iż w zazztym roazniku gdy wydawaliśmy powieść tegoż autora 
.Roznoaieielka chleba*, Abonenci nezi nie mieli dość ałów paehwały dla aaz aa 
wybór tej powieści i domagali aię, by w .Bibljeteee* tylko powieści Montd 
pin’a zamieazczać.

Naatępnie zamieścimy romanc słynnego autarr hiazpańekiego D e n  F e  
d e a  d i  A la r c o n a

W S Z P O N A C H  D R A P I E Ż C Y
który za to dzieło otrzyma) pierwszą nagrodę klubu literatów 10.000 pasa 
tów; następnie głośną powieść P io t r a  M a d

K O P C I U S Z E K
która t!óm*czun> na nyetkie języki, kadzi powuechne nzintaroMwenia i na
kłady zą szybko rozchwytywane. Po ukońoeniu tajśe wydamy rouana, aapi 
sany przez 8. Boubśe

n i e w i n n i e  z a s ą d z o n a
który niewątpliwie zajmie uwagę wszystkich naszych Czytelników i pilną 
zwracać będziemy uwegę n* pojawiające się równoesaśuie powieśai i ro
manse we wszystkich językach eurapsjskieh, by Z lioil Bajłnpęzi wyolnrnś 
Ratychmlatt dla aaaza] Blbljatakl

UdoakonaUwkty w tan apaaób .Bihljatakę* wybwswyah powiedei i re 
montów, śmizłe możemy każdego do prenumeraty zachęcić, gdyż za małą 
kwotę będzie otrsymywsł rocznie tomów dużych najmniej 28  ^ M l

Zaznaczamy tekżr, iż cenę preaumaraeyjną aa .Bibljotekę* oenacayhśmy 
umyślnie Lardzo niaką, aby umożliwić każdemu założenie własnej bibljeteki 
za cenę taką, jaka się niemal płaci u  wypożyczanie książek.

B lbljotaki w yb iraw ych  rozpoozyia  z dałem I . październik i 1888 
IOWy (V ill) ręcznik, Wjchodsi najregularniej każdego 1., 10. i 10 w mie
siącu w seezytach obejmujących 6 a kuesy druku (80 stron) formatu 8-ki, 
na pięknym papierze, czytelnym drukien, a nadto

kałdy Abanant baz wyjątku atrzyma Jaka katpłataą prniją

Suega: SIEDM GRZECHÓW GŁÓWNYCH
a mianowicie Abonenci nadsyłający aałorosaną prenumeratę otnymają zarat, 
zsś półroczni przy złożeniu drugiej półrocznej przedpłaty, kwartalni raś przy 
złożeniu przedpłaty za czwarty kwartę), zatem

knłdy Abonant baz wyjątku atrzymuja baz płatną praają.
Od 1 petdsiernika b. r. wyszło T zeszytów (8 tomy .W alka a railjcny*), 

które nowi Abonenci otrzymają odwrotnie, jakotel i aeas przedpłaty ad 
1. psśdziemika aię obi cza.

Szanowni abonenci, którzyby inną premję zohia życzyli aniżeli flladll 
grzechów głównych zeeheą enbia wybrać jedną z ponitazych grup.

G r u p a  A.
1. Roganz J. Nad jeeiorem 9 tomy, 
9 — Motory iycia  9 Urny.
3 Wnrnar. Swebodny lot 9 tamy.  

G r u p a  B.
1. Ragoaz J. Blagwrey f  tomy,
2.  — Wspomniema e r. 1871 
8. Fnalzaw Zamek iw  Rocha 8 t.

G r u p a  C 
1. Deiwne koleje (Madame Ssni 

Gdne),
t  Rlchebaurg Dramaty w tyciu

2 temy.

G r u p a  D.
Karzaalawakl J. 8 tomów powieści, 

a to: Emeryt f  tomy, Tadeuee 
Besimiemny 3 tomy, Wdowiec 
9 tomy i f oUokacja.

G r u p a  S.
1. NltdZwlaekl. Sshielety łtelbei 

na, t  tomy,
3. Bogucki. Kapitaliści l  tomy,
8. G rim a Tajemnice' polotów tar 

tkiek
G r u p a  F.

Maninpln. Roenetidelka aUaón, 8 t.

G r u pa G. *

A. Oumas (ojciec). La San FeUes 
14 tomów.

Szenowni Abonenci mający chęć nabyeia któr.j z pewyżeayeh grup, 
plącą za grupę 9 a). 60 ct., tudzież na opłatę poczty i opakowanie 60 et.

P rzddpłata na Bibljotekę wynosi: Caloroesnia zł. 8  (16 marek pr.), 
półrocznie zł. 4  (71/* marek), kwartalnie zł. 2  (S*/4 marki).

Na koieta prsesyłki premji nalesy doląceyó 50 ct, (I marką).

Wszelkie korespondencje i przedpłatę nd re tow ni naiedy :

Wydawnictwo
B l j i t t U  T r h m m k  p o m ś c i  i r u u u i

w Gródku koło Lwowa.
Jeszcze posiadamy nie wielki zapas .Bihljotaki* rocznik VII., który za

wiera następując* powieśai: Hortmonm .Djamanty Baraowaj* > tamy; 
Montśpin Ksawery .Roznozieielka ahlabn* 8 tomów; Fillemer gPrzeklęta* 
2 gruba tomy; Richebourg E. .Tajamnio* przepaści* 8 grube tomy, aras
premja do wyboru: grupy A, B C, D, E, F, lub Q. i aditępujsmy ta
kowy naeiym Abonentom franco po cenie 8  zł. 50  et.

Rcduktar D . Kasisaurz Oftuzcwtki - Barańcki WłnBctCiała i v | d a « i t : Dr, f .  O ataattw aki • Barańaki, i  Milaki i Sp. I  I n  k a m i M. Sckakta i Sp pad w a rtk im  St PiakraiaMklwia,


